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bawno oczekiwany film awanłurniczy, oszałas= 
miający masą niewidzianych dotąd sensacji! 


Ulubieniec narodów, nieustraszony, wielki 


LUCJANO ALBERTINI 
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W tym jednym obrazie mieszczą się efekty, sensacje, zdarzenia i dramaty stu filmów! 
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POLSKIE TARO BESPORTOWE W GDAÓSKU [A rg 


A. Tochterman 
od 24 do 27 września r. b, 


powrócił. 108—1 
Zgłoszenia wystawców kierować do Urzędu Targów w Gdańsku lub do Reprezentacji: 


Biuro Ogłoszeń Teofil Pietraszek, Warszawa, Marszałkowska 115. Tel. 509-72 i 509-73. Dentysta RAKISZSKI 
Powrotny przewóz eksponatów bezpłatnie. 60/0 zniżki kolejowej. 7112—1 
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PLAC DĄBROWSKIEGO 
Na ogólne żądanie publiczności: łódzkiej CEEP DAE 


pozostaje cyrk jeszcze kilka dni. 


Wielkie Gala Przedstawienie Dr. F. KLOZENBERG 


Nad program: Poślubiona z powodu nóg. 


Romana Praszkierowa 


Udział bierze całkowity doborowy zespół Choroby nerwowe jaki film demon- 
cyrkowy. z ił PIANISTKA strowany będzie 
Nowości sensacyjne i atrak- powreocH: 10421 (dypl. konserwatorjum muz. w Lipsku) w kino - teatrze 
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CHOROBY DZIECI 


Zapisy przyjmuje od godz. 3—5 pp. 
Bilety w kasie cerku. 7126—1 powrócił Sienkiewicza 37 m. 40! 
Przyjmuje od 4—6 817—5 „ów. 


Sienkiewicza 63. 


NA SEZON JESIENNY i ZIMOWY 


Prof. F. R. HALPERN m 1 ao 


wznowił swą działalność Pierwszorzędny Zakład Krawiecki 
pedagogiczną od 1 września, l damski i męski 


Piotr Łuszczyński | Przyjmuje: ul. Piotrkowska 5, tel, 33-99 wznowiła lekcje gry fortepianowej. 
Sienkiewicza 20. Piotrkowska 93, tel. 4-73. d3 e, 
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G850—9 049—? 


Wyk. Szybkie i akuratne. Ceny przystępnie. 


Spóźniona opo 


Ziemianie, którzy nie raczyli wysłać 
własnej reprezentacji do sejmu ustawo- 
dawczego, którzy zaniedbali w nim obro- 
nę nawet blisko ich obchodzącej sprawy 
rolnej i oddali ją w ręce łaktorów endec- 
kich, dzisiaj kiedy ta sprawa wielokrot- 
iie już w dwuch sejmach została uchwalo- 
na i stała się uroczystem zobowiązaniem 
państwa wobec ludności wiejskiej, ciż zie- 
mianie dopiero dzisiaj zerwali się, aby 
tzecz postanowioną legalnie odrobić i re- 
tormę przekreślić, Może ktoś powiedzieć, 
że przecież pozostaje jeszcze jedna linia 
legalnej opozycji — senat, ależ wiadomo, 
że może on tylko odwlec uprawomocnie- 
nie reformy, lecz zapobiedz mu nie jest 
w stanie. Atoli. gesty i oświadczenia zie- 
mian wskazują, że opozycja ich nie ma się 
utrzymać w ramach legalnych, że chce 
wkroczyć na drogę jawnego zatargu z 
obowiązującem prawem i z konstytucją. 
Zaczyna się od tego, iż się w szerokim 
tłumie propaguje fałsz, jakoby reforma 
rolna była aktem bezprawnym i tem sa- 
mem nie obowiązywała ani oddzielnych 
obywateli ani społeczeństwa, Z takiego 
postawienia sprawy wypływają już odpo- 
wiednie wskazania praktyczne. 

Od samego początku stosunek zien..-n 
do reformy był nawskroś niemoralny i 
właściwie anarchistyczny. Jedno ze zgro- 
madzeń ziemi płockiej przyznało się nie- 
dawno, że obszarnicy nie zwałczali od- 
nośnych projektów prawodawczych, gdyż 
byli p:z>kon, o ich niewykonałności, Przyj- 
mowali tedy dość obojetnie, a w kaźć, a 
razie bez szczególnej obawy postanowie- 
nia sejsiowe w tem lekkomyślnem mnie- 
maniu, że skutkiem trudności finansowych 
f innych nie wejdą one w życie i że cala 
reforma osiądzie de łacto na koszu. Ob- 
szarników wywiodła w pole intryga en- 
deków, Ci ostatni na gruncie reformy rol- 
nej znsleżłi się w położeniu zgoła łałszy- 
wem, gdyż musieli wybierać pomiędzy 
chłopami a obszarnikami. 

Obrotai macherzy znaleźli z ciężkiego 

dylematu wyjście w ten sposób, iż pró- 
bowali oszukać obie strony, Wytłomaczyli 
uemianom, że dla utrzymania swych 
wpływów wśród chłopów muszą pozor- 
nie stać na gruncie reformy, lecz właśnie 
do - tym wpływom nigdy nie dopuszczą 
do konkretnych postanowień i do wyko- 
nania reformy, Obszarnicy uwierzyli, że 
stroną, która ma paść ofiarą oszustwa en- 
deckiego będą chłopi i teraz dopiero spo- 
strzegają, że los ten dla nich jest przezna- 
czony. 
1 , Lecz trzeba niebywałej lekkomyślno- 
ści, a jeszcze większej demoralizacji, aby 
chcieć oprzeć bytowanie i bezpieczeń- 
stwo całej warstwy ziemiańskiej na cy- 
nicznym i ordynarnym  „kawale”, który 
w życiu państwowem nie może być żadną 
miarą stosowany choćby dlatego, że wy- 
starczyłby tylko na najkrótszą metę, 
y" zenie na lodzie reformy rol- 
nej po wielokrotnych uchwałach sejmo- 
wych byłoby śmiertelną kompromitacją 
państwa i jego instytucji prawodawczych, 
jak niemniej niesłychaną krzywda oraz 
zńiewa$ą, wyrządzoną ludności wiejskiej, 
Niepodobna wyobrazić sobie, aby ludzie, 
zakładający fundamenty naszej przyszło- 
ści mogli z lekkiem sercem rzucać nasze- 
my modemu państwu 4 nogi ta. ~“ l- 
ki i ciężki kamień! Gdyby względy gospo- 
darcze, na które nie powołuja się obroń- 
cy obszarników, opierały się na mocnych 
podstawach, to i wtedy nie możnaby ich 
już dzisiaj uznać za miarodajne. Odnowio- 
na Polska nie może względem masy chł .- 
skiej powtarzać starych grzechów dawnej 
rzeczypaspolitej szlacheckiej. 

Zjazd ziemian wystawia szereś po- 
stulatów politycznych, nasuwających do- 
mysł, że dojdzie do utworzenia stronnic- 
twa. Że warstwa odnośna wychodzi ze 
swej dotychczasowej bierności, że organi- 
zuje się i zamierza brać udział w życiu 
politycznem, to byłby fakt całkiem natu- 
ra!ny i zrozunuały, Nie nicżnaby zetra- 
nym robić rekryminacij., jeżeli 
podniosą i wystawią w swym programie 
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hasło monarchii, z którem występował 
jeden z wybitniejszych członków zjazdu, 
Ostatecznie propaganda  monarchizru 
jest rzeczą legalną | dozwoloną, byle tyl- 
ko stronnictwo umiało się odgrodzić od 
różnych związków  momarchistycznych, 
które w ostatnich latach zaznaczały się 
usiawicznie działalnością spiskową i za- 
mac _wą, 

Ale obszarnicy są w grubym błędzie, 
jeżeli mniemają, że instytucje i prawa, 


Centrum fra 


Społeczna potęga Francji, od czasów 
Wielkiej Rewolucji, to jest niemal od pół- 
tora wieku, polega na obywatelach śre- 
dniej warstwy, na szeroko rozgałęzionem 
drobnomieszczaństwie, oraz na drobnych 
właścicielach rolnych. Trwałość i siła de- 
mokracji francuskiej, to trwałość tych 
właśnie warstw średnich. 

Te warstwy, już przed dwoma laty, 
spostrzegły się, że ich zaułanie, złożone 
w rękach Poincarego, źle było ulokowa- 
ne; że dalej tą samą drogą iść było nie 
można. Wykonały tedy gwałtowny rzut 
ku lewicy, 

Obecnie, po półtorarocznem doświad- 
czeniu, podsumowawszy zdobycze i straty 
swej decyzji, warstwy te zadowolone są 
z jej wyników, Jeżeli zeszłoroczne wybo- 
ry wiosenne obaliły Poincarego, to okres, 
jaki po nich nastąpił, rzekłbyś, dokonał 
jego uroczystego pogrzebu, 

Chłop francuski i mieszczanin francu- 
ski, z głębi swych parafjalnych zakątków, 
pochwalali to, co robił Herriot; pochwa- 
lali i pochwalają to, co czyni Painleve; 
którego imię, ponadto, najlękliwszym da- 
je niezachwianą rękojmię obrony społecz- 
nej przeciw awanturom bolszewickim. 

Póki socjaliści szli razem z Herriatem, 
razem z Painlevem, razem z rządem, rá- 
zem z całym obozem umiarkowanej lewi- 
cy, większość owych drobnych właścicieli 


które powsłały podczas ich siedmioletniej 
drzemki, mają obecnie uledz rewizji, Sto- 
suje się to przedewszystkiem do reformy 
rolmej, która wkrótce stanie się obowią- 
zującą ustawą i której senat nie zdoła 
obalić lub w znaczniejszyr: stopniu zmie- 


nić, Działanie przeciw `^ reformie nie 
mieści się w ramach l- ści konstytu- 
cyjnej i mogłobv mieć charakter albo u- 


krytego sabotażu, albo zśnitej rewolucji, 


wiejskich i miejskich chętnie darzyła ich 
swemi głosami; owszem, najchętniej od- 
dawała głosy socjalistom, gdyż w ich wła- 
śnie stronnictwie widziała najmocniej u- 
wydatniony charakter obozu lewicowego, 
to jest najpewniejszy szaniec przeciwko 
powrołowi Poincarego. 


Z chwilą jednakże, gdy socjaliści burz- 
liwie i głośno wystąpią przeciwko Herrio- 
towi, przeciwko Painlevemu, przeciwko 
rządowi — gdy postąpią, jak im nakazują 


świeżo powzięte uchwały — ci sami dro- 
bnomieszcząnie odsuną się od swych wy- 
brańców socjalistycznych, wracając ku 


swym dawnym  sympatjom: ku partjom 
środkowym, jak „radykalni republikanie", 
jak „republikanie-socjaliści”, 


Oto perspektywa, jaka otwiera się 
przed oczyma ludzi, którzy znają Francję 
nietylko z uchwał kongresów partyjnych, 
i nietylko z okien kawiarń paryskich. 
Szerokie i najszersze warstwy ludności 
francuskiej wierne pozostają nałogom za- 
chowawczym; bez zapału przyjmują zapo- 
wiedzi i hasła nagłych przemian społecz- 
nych. Masy te stoją nierównie bliżej tak- 
tyki i ducha Caillaux, Brianda lub Lou- 
cheura, niż Leona Bluma i jego towarzy- 
szy socjalistycznych. 

Rzecz prosta, perspektywy powyższe 
nie rokują świetnych powodzeń wybor- 
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„Mera Głbiskiego z dostawami wojskowe 


Wojskowa prokuratorja wdrożyła śledztwo 


Nasz korespondent warszawski tele: 
fonuje: 

Mimo uporczyweśo milczenia M: S, 
Wojsk. -o losach afery z dostawami woj- 
skowemi, zainicjowanemi przez ateszto= 
wanego już Józefa Głąbińskiego, dowia- 
dujemy się, że w stosunku do poszlako- 
wanych o udział w aferze osób wojsko 


wych, śledztwo wdrożyła prokuratura 
wojskowa. 

Sprawę ujął w swe ręce podprókura- 
tor przy sądzie warszawskiego okręgu 
wojskowego, podpułk. Rumiński. 

Czy i jakie zarządził oñ środki pre- 
*encyjne narazie niewiadomo. 
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Pomimo olbrzymich długów jakie ciążą na Rzeszy, niemcy 
nie ustają w pracy nad potężnemi przedsięwzięciami. Ilu 
stracja nasza przedstawia budowę wielkiej śluzy pod Hano- 
werem w systemie kanałów, łączących Ren, Wezerę i Elbe. | 

Słuza ta, zdaniem niemców, jest największą w Europie. 


| 


ncuskie a centrum polskie 


je -í próbki widzieliśmy w pamiętnych 
dniach grudniowych w 1922 r, 

Przed ziemianami są dzisiaj dwie dro- 
gi: pierwsza — legalnej konstytucyjnej 
działalności w obronie swych interesów 
klasowych, druga — popieranie i subsyd. 
jowanie podziemnych knowań przeciw) 
porządkowi państwowemu, Ktćry z tych) 
kierunków weźmie górę? Zachodzi obal- 
wa, że ton drugi warcholsko-anarchistycz.| - 
ny, J. Mazurski. |- 
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czych stronnictwom socjalistycznym, z= 
chwilą, gdy rozsadziwszy kartel lewica 
wy, własnemi pójdzie drogami. Ale cór! 
stąd? Nie taimy tego, że zwycięstwa i pał” 
stepy klasy pracującej bliższe są naszemuł 
sercu, niż tryumfy sfer bankowych, niy- 
przewagi plutokracji. Reformy społeczne _ 
urzeczywistniające postęp człowieka n.3 
drodze cywilizacji, bardziej nam leżą n“ 
sercu, niż polityka podbojów zewnętrz”*! 
nych, tak często prowadząca do uciski”* 
i do krzywdy całych narodów, Ale w imię”! 
swych ideałów nie wolno przesłaniać rze: 
czywistości różową mgłą ułudy. Socia £ 
ści francuscy znajdą w sobie dość sił | 
aby sprawy swej bronić. Naszem zad 
niem jest trzeźwa i trafna ocena środ” 
wiska, w którem bronić się i walcz 
będą. 

Ich wysiłki dotychczasowe nie poza 
stały bez rezultatu. Bez względu na to, 
jak w praktyce ukształtuje się stosunzli 
socjalizmu do obozu demokracji; bem 
względu na to, czy kartel lewicowy rozm 
bije się bezpowrotnie, czy też wróci jesz-łz 
cze do życia w postaci odnowionej, jeb 
den fakt w życiu francuskiem stał sięl( 
zdobyczą: powszechną, i fakt ten zacho- 
wa swą przełomową doniosłość. Z „kar 
telem", czy bez „kartelu”, Francja pozo- 
stawiła już daleko poza sobą linję jakich- 
kolwiek gwałtownych reakcji i zama - 
przeciw urządzeniom demokracji. Wyszła" 
poza linję bolszewicką i poza okopy fay 
szystowskie. P 

Republika, oparta na głosowaniu pon 
wszechnem, na prawie oddzielającemE 
państwo od kościoła na systemie parla. 
mentarnym, stoi obecnie we Francji sil 
niej, niż kiedykolwiek. Szałone i dzikie 
nadzieje tych, którzy w swej chorej wyo- 
braźni witali już na gmachach republiki 
francuskiej powiewające bądź sztandary, 
komunizmu, bądź chorągwie Maurrasa i, 
Castelnau, nigdy nie były tak oczywistą. 
niedorzeczności jak dzisiaj. i 

A więc rządy Francji w najbliższej, 
a zapewne i mniej bliskiej przyszłości, na- 
leżeć będą do jej politycznego centrum. 
Taki wniosek, niezależny od naszych 0s0- 
bistych upodobań lub niechęci, nasuwa, 
się nam z trzeźwej i krytycznej oceny, 
układu i wzajemnego do siebie ustosun-. 
kowania się czynników społecznych we 
Francji. 

Przypadek sprawił, że w tym samyn 
czasie, gdy we Francji poczęło się cen 
trum tworzyć, w Polsce zaczęto o cen- 
trum — mówić. L 

Jakaż niestety odległość zachodzi miga 
dzy centrum francuskiem a centrum pola 
skiem! Rzekłbyś: odległość, dzieląca czyn 
od bredzenia! t 

Centrum francuskie powstaje do ży- 
cia, jako realny wynik walki: jest dzielem 
większości, która naprzód powstała do 
życia wespół z socjalistami, aby zwalić 
zmorę Poincarego, i która dziś na nowej 
podstawie organizuje się do walki, aby 
uniezależnić się od socjalistów. To — jest 


ów 
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francuskie centrum. Stanowisko jego jest 
ściśle określone, gdyż dokładnie ckreśla-* 
ne są terminy prawicy i lewicy, któryni 
ono się przeciwstawia. i 
Ailo m. ra- 


A centrum polskie? W najlep==; 
i Y PEEL 
-tacznik miedzy dwoma stanowiska 


1 
zie 


które nie zostałv jeszcze zajęte. 


J, Przemyski 


mt, 


Senator Dandurand, delegat 
Manady, przewodniczący VI-go 
oromadzenia Ligi Narodów, 
„zdobył sobie powszechne u- 
Aznanie przemówieniem inau= 
guracyjnem oraz sposobem 


prowadzenia obrad. 
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ilsko-czeska fabryka włó- 
kiennicza w Rumunii 


wLoko-Press'' donosi, że w Łodzi toczą 

się narady nad założeniem w Banacie (Ru- 

 munja) akcyjnej fabryki tekstylnej z 100 

miljonami lej kapitału zakładowego. Urzą- 

dzenie dałyby dwie fabryki łódzkie, zaś 

przemysłowcy czescy wróciliby kapitał 
10 mil, kor. czeskich, 


Echa afery Iwawskiej 
Narady u. pramjera 


Nasz warszawski korespondent telefo- 
nuje: 

Wczoraj premier p. Wiadysław Grab- 
ski konierował z prezesem Banku gospo- 
darstwa krajowego p, Steczkowskim i 
min, sprawiedliwości J. Żychlińskim w 
sprawie ustalenia odpowiedzialności osób, 
w znanej ałerze czekowej lwowskiej, 


Bank Dyskonfowy Warszawski 
3 Mie zwracał się o kredyfy 
Nasz warszawski korespondent tele- 
ionuje: Wobec informacji podanych przez 
„jedno z pism krakowskich, iż delegacja 
danku Dyskontowego zwracała się do mi- 
vira skarbu w sprawie obcięcia kredy- 
éw redyskontowych i że konferowała w 
%ej sprawie z władzami Banku Polskiego, 
upoważnieni jesteśmy do stwierdzenia, że 
żadne delegacje Banku Dyskontowego nie 
były w min, skarbu, ani w Banku Pol- 
skim i żadnych konferencji w tej sprawie 
nie prowadziły. 


Kanossa z emian 
jednak przyszli da p. Grabskiego 


Nasz warszawski korespondent telefo- 
huje: Delegacja ziemian po dłuższym na- 
myśle zgłosiła się jednak wczoraj do pre- 
mjera p. Władysława Grabskiego. 

Na czele delegacji stali p. Kazimierz 
-Abomirski i Fudakowski, 

Delegacja wręczyła premierowi uchwa- 
ty zjazdu ziemian. 


Aufokelalja prawosławia 
w Polsce 


Nasz warszawski korespondent telefo- 


nuje: Specjalna delegacja patryarchy eku- 


menicznego, wioząca akt uznania autoke- 
tal cerkwi prawosławnej w Polsce przy- 
yła do Warszawy dnia 16 b. m. 


POGRZEB DR. LEONA GOLDSOBLA, 

Wczoraj odbył się w Warszawie uro- 
'zysty pogrzeb d-ra medycyny Leona 
zoldsobla, weterana powstania 1863 r. 
sąd grobem przemawiali przedstawiciele 
Fo instytucji społecznych, lekarze 
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Niesłychany skandal rządowy 


Podsekretarz stanu, Korzystając z nieobecności premjera 
i ministra, Kasuje urząd i samowolnie przenosi urzędników 


Nasz warszawski korespondent telefo- 
nuje: W czasie nieobecności premjera p. 
Wład, Grabskiego i min. spraw wewnętrz- 
nych p. Raczkiewicza, podsekretarz stanu 
w prezydjum rady ministrów, p. Studziń- 
ski skasował sekretarjat specjalny 
spraw kresów wschodnich przy prezydjum 


rady ministrów, a podsekretarz stanu w 


do 


min. spraw wewnętrznych p. Olpiński za- 
mianował pełniącego funkcje sekretarza 
skasowanego urzędu p. Zabierzowskiego, 
naczelnikiem wydziału w województwie 
polesiziem. 

Dodać należy, iż w czasie tych nomi- 
nacji i kasacji sam p. Zabierzowski był nie- 
obecny. 


3 
— 


Dowiedział się o tem dopiero wczors 
po powrocie z urlopu. 

Jak słyszeliśmy min, Raczkiewicz nie 
zaaprobował tej całej zmiany j zami 
powołać do życia sekretarjat do spray 
kresowych przy min. spraw wewnęt 
nych, powołując p. Zabierzowskiego na 
stanowisko kierownika, ` 


Dobre horoskopy dia rokowań z Niemcami 


Usunąwszy Kwestje polityczne, Polska porozumie się łatwiej 
na gruncie gospodarczym 


Właściwe rokowania polsko-niemiec- 
kie o traktat handlowy rozpoczną się za 
kilka dni, Jednakże już wczoraj przyby- 
ła do Berlina delegacja polska pod 
przewodnictwem p. Prądzyńskiego, W 
tych dniach również przyjeżdża z podró- 
ży do Genewy i Paryża przewodniczący 
delegacji niemieckiej, p. Lewald. 

W środę tedy między obu przewodni- 


| czącymi rozpoczną się rozmowy wstępne. 


| 
| 
| 


— W jakich warunkach wznawiamy 
rokowania z Niemcami i jakie są szanse 
ua pomyślne 
pytanie, na które szukaliśmy odpowiedzi 
w kołach kompetentnych, 

Dowiedzieliśmy się przedewszystkiem 


| 


| 


przeprowadzenie? — Oto | 


| 
Í 


| 


że do wznowionych rokowań rząd polski 
przystępuje z nowym programem. Pro- 
śram ten daje pole do wzajemnych u- 
stępstw na terenie czysto handlowym. O 
ile więc strona niemiecka nie wysunie 
trudności natury politycznej, których my 
chcemy uniknąć, to osiągnięcie pomyślne- 
gò wyniku rokcwań tym razem ma wig- 
ksze szanse, niż było to dotychczas. 
Niemcy twierdzą, że przy żądaniach 
politycznych, jak np, sprawa osiedlania 
się niemców w Polsce, nie będą się upie- 
rali. Jeżeli twierdzenie to jest prawdziwe, 
świadczyłoby ono, że z tamtej strony gra- 
nicy przekomano się wreszcie o bezsku- 
teczności wałki gospodarczej z Polską. 


POSEŁ DIAMAND NA KONGRESIE 
SOCJALISTÓW NIEMIECKICH 
PRZECIW WALCE Z NIEMCAMI. 

BERLIN, 14 września, Dzisiejsze po- 
ranne dzienniki przynoszą sprawozdania 
z pierwszego dnia obrad kongresu nies 
mieckiej partji socjalistycznej w Heidel- 
bergu, podnosząc jako fakt nader zna- 
mienny przemówienie przedstawiciela 
polskiej partji socjalistycznej, posła Dia- 
manda, 

Według relacji prasy niemieckiej, miał 
on imieniem swego stronnictwa oświad- 
czyć, iż socjaliści polscy nie aek 
się z ostatniemi zarządzeniami rządu po 
skiego w stosunku do Niemiec, gdyż ode 
rzucają wszelką politykę nienawiści, 


Waikowanie reformy rolnej w Senacie 


Jutro ustawa wejdzie na plenum izby wyższej 


WARSZAWA, 14 września, (PAT), — 
Połączone komisje senackie przystąpiły do 
głosowania nad poszczególnymi artykuła- 
mi projektu ustawy o wykonaniu reformy 
rolnej, Przy art. 31 traktującym o sposobie 
płacenia wynagrodzenia za wywłaszczone 
ziemie, przedstawiciel ministerstwa skar- 
bu oświadczył, że dla rządu najdogodniej- 
sza jest redakcja art, 31, przyjęta przez 
sejm, pozostawiająca rządowi wolną 'rękę 
w płaceniu gotówką, albo rentą. Jednak 
rząd uważałby za niemożliwe zgodzić się 
na pośrednią koncepcję i załiksować w 
ustawie procentowy stosunek części płat- 
nej w gotówce do części płatnej w rencie. 
Stanowisko to poparł przedstawiciel mini- 
sterstwa reform rolnych. Następnie zgło- 
szono trzy tabelki oparte na powyższej za- 
sadzie: dwie przez klub Ch D. i jedna 
przez kierownika ministerstwa reform rol- 
nych, 

Po półgodzinnej przerwie, w czasie 
której odbyły się narady klubów nad po- 
wyższą kwestją, sprawozdawca  oświad- 
czył się za jedną z formułek klubu Ch. D., 
stanowiącą pośrednią propozycję, zgłoszo- 
nych trzech wniosków, którą też komisja 
przyjęła większością głosów. 

Przyjęto następnie nowy art. 36a), któ- 
ry brzmi: obywatele państw obcych, wła- 
ściciele nieruchomości ziemskich, przyję- 
tych przez państwo na zasadzie niniejszej 
ustawy, o ile sprawa ich wynagrodzenia 
nie będzie załatwiona w drodze układów 


międzypaństwowych — otrzymują wyna- 
grodzenie za przyjęty grunt podług za- 
sad ustawy niniejszej, jeżeli państwo, któ- 
tego są obywatelami nie stosuje wywła- 
szczenia bez odszkodowania, jednakże od- 
szkodowanie, przypadać mające obywate- 
lom obcym w Polsce nie może być ko- 
rzystniejsze, niż to, któreby otrzymali w 
analogicznym wypadku obywatele polscy 
w odnośnem państwie, 


Na popołudniowem posiedzeniu połą- 
czonych komisji senatu przegłosowano po- 
zostałe artykuły projektu ustawy, przyj- 
mując szereg poprawek, poczem przystą- 
piono do 


głosowania nad wnioskami o reasumpcję 
powziętych już uchwał, 

Wnioski o reasumpcję, zgłoszone przez 

senatora Wożźnickiego (Wyzwolenie), 
upadły. 

Przyjęto wniosek sen. Białego o rea- 
sumpcji uchwał, skreślających „ustęp A 
artykułu 3”, przewidujący rygory w sto- 
sunku do właścicieli nieruchomości ziem- 
skich, którzy przeprowadzili parcelacje 
bez zachowania ustanowionych przepisów 

Ustęp ten przywrócono ze zmianą, za- 
proponowaną przez sen, Smulskiego (Ch. 
D.), polegającą na tem, że przepisy tego 
artykułu będą słosowan. na przyszłość, a 
nie wstecz, Wńiosek sen. Białego o rea- 
s...pcję uchwały co do art. 26 regulujące- 
go spłaty wierzytelności — upadł, 


Sen. Woźnicki zgłosił trzy formalne 
wnioski: 1) o odbycie 2-go czytania nad 
projektem ustawy, 2) o wydrukowanie 
sprawozdania z tekstem ustaw oraz przys 
jętych poprawek i 3) o przekazanie usta 
wy komitetowi redakcyjnemu komisjł 
prawniczej, eelem skontrolowania tekstu 
ustawy pod względem językowym, Piera 
wsze dwa wnioski upadły, a trzeci prze= 
wodniczący obiecał zakomunikować mars 
szałkowi senatu, Na wniosek sprawozdaw- 
cy przejrzenie przyjętych poprawek i e 
wentualnych uzgodnień, polecono specjale 
nie powołanej komisji w składzie, referen. 
ta sen. Bielawskiego, sen. Buzka, Nowo- 
dworskiego, Glogera i Kowalczyka. 


Senat redaguje 

Nasz warszawski korespondent tele- 
fonuje: Dla uzgodnienia tekstu redakcyj- 
nego uchwalonego przez połączone komi- 
sje senackie projektu ustawy o reformie 
rolnej, powołano specjalną komisję redak- 
cyjną, do której weszli sen, Bielawski i sen, 
Kowalczyk (Zw. L, N.), sen Buzek (Piast), 
sen Nowodworski (Ch. D.), Gloger (Ch. N) 

Podkomisja ta wykona swoją pracę w 
ciągu dnia dzisiejszego i na posiedzeniu 
plenum dnia 16 b. m. wejdzie ustawa o re 
formie rolnej, 


Magistrat warszawski stracił 400.600 zł. 


w upadłym Banku dla Handlu i Przemysłu 


Nasz koresp. warszawski telefonuje: 

Wprawdzie świat podobno z chaosu 
powstał, czy jednak z chaosu jaki zapano- 
wał około banku dla handlu i przemysłu 
coś pozostanie, to oczywiście narazie nic 
jeszcze niewiadomo. 

Sytuacja taka między innemi przypra- 
wia, jak się dowiadujemy o nielada stra- 
pienia magistrat st, m, Warszawy. 

Bo oto z „chaosu* bankowego wynu- 


rza się rzecz niezmiernie ciekawa. 

W banku dla handlu i przemysłu jed- 
nym z poważniejszych klijentów — jak 
się okazuje był magistrat warszawski. 

Widocznie ideowe powinowactwo me- 
nerów magistrackich z grupą akcjonarju- 
szów tej instytucji — dyktowało szcze- 
gólne popieranie ich i dlatego magistrat 
w ostatnich czasach prowadził dość żywe 
operacje z bankiem dla handlu i przemy- 


DIEC IERIU TEWSTEWAM 


Kino Spółdzielni Pracowników Państw. 


Sienkiewicza 40. 


Dziś i dni następnych 


Mae Murray 


w swojej najlep- 
szej i najpiękniej- 
szej kreacji p. t. 


Dziś i dni następnych 


(Zal Nocy FASCINATION 


erotyczny dramat 
salonowy w 8-miu 
aktach. — 


OSOBY: Alegria de Lana, Mae Murray, Paweł de Lana, jej ojciec, konsul hiszp. 


Karol, brat Alegrji. 
Emanuel Esteban, torreador. 


Ralf Kellogy, narzeczony Alegrji. 
Juanita, tancerka, matka Estebana. 


Krystyna, siostra konsula. 
Hr. de Padilla, 


Seanse w dni powszednie od godz. 5.50 po poł, w dni świąteczne i soboty od godz, 4-ej. 


słu, przekazując mu na swój rachunek sits 
my dość znaczne. 

W chwili zachwiania się instytucji — 
magistrat część wprawdzie sum  zdołań 
wycofać — mimo to wszakże ugrzązł » 
resztą, "wynoszącą bagatelkę — okoła 
400,000 zł. 


Fakt ten jest rozmaicie komentowany i 
budzi nielada sensację. 


Granice poriu gdańskiego 


przed trysunałem genewskim 
GDAŃSK, 14 września, (AW). Donoszą 
tu z Genewy, że w ciągu bieżącego tygo- 
dnia rada ligi narodów zajmie się kwestją 
ustalenia granic portu gdańskiego. 
Prezydent Sahm, w towarzystwie rad- 
cy stanu Eberta i d-ra Ferbera przybył już 
do Genewy, chcąc osobiście przedstawić 
radzie ligi punkt widzenia Gdańską. 
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ładysław Reymont chory 


Reymont, strudzony obchodem urzą- 
zonym na jego cześć w Wierzchosławi- 
ach, zaniemógł i dotąd leczy się w je- 
mym z zakładów leczniczych w Poznaniu. 
nakomity pisarz zapowiada przyjazd swój 
o Warszawy na koniec września. Zamie- 
zka tu na stałe. 


Śnieg w Zakopanem 


ZAKOPANE, 14 września. — W cią- 
u dzisieszej nocy spadł bardzo znaczny 
nieg, który pokrył również niższe szczy- 
y. Kopa Królowej i Hala Gąsiennicowa 
najdują się pod śnigiem. Śnieg jeszcze 
ada. 


Breifhart chory na zakażenie 
krwi 


mustał poddać się ampufacji nogi 
BERLIN, 14 września, Głośny siłacz 
Bre bart, znany z występów w Warsza- 
je, ulest niedawno podczas przedstawie- 
ña przykremu wypadkowi. 

Rozrywając łańcuch, zranił się w ko- 
ano, z czego wywiązało się zakażenie 
rwi. 

Dwie operacje nie dały zadawalających 
"zultatów, Breitbart musiał poddać się 
trzeciej. 

Wczoraj odjęto mu nogę. 

Stan zdrowia fenomena!n-go atlety bu- 
dzi najpoważniejsze obawy. 


_ Trzy osoby zwęgione 
fra glozna katastrofa samochodowa 


„Petit Parisien' dor''i z [rukseli o 
tragicznej katastrofie samochodowej, jaka 
zdarzyła się tam w dniu wczorajszym, 

samem centrum miasta automobil w pel- 
nym biegu wpadł na mur tak nieszczęśli- 
wie, że zbiornik został zdruzgołany i ben- 
zyna eksplodowała natychmiast. Trzy o- 
koby zostały zwęglone, dwie ciężko ranne. 


Kolonizacja żydowska w Rosji 


jabłkiem niezgody śród żydów 
amerykańskich 


FILADELFJA, 14 września. (AW). — 
Qdbywa się tutaj zjazd przedstawicieli a- 
merykańskich żydów. W obradach zjazdu 
biorą udział reprezentanci wszystkich sto- 


warzyszeń żydowskich, znajdujących się 
na obszarze Stanów Zjednoczonych. 
W toku obrad omówioną ma być spra- 


wa przeznaczenia kilku miljonów dolarów 
na żydowską kolonizację w Rosji. Już o- 
becnie sądzą w łonie zarządu zjazdu, że 
kwestja ta da powód do wielu nieporozu- 
mień, 


Zamach na posła lapon- 
skiego w Moskwie 
WIEDEŃ, 14 września. (AW). Dono- 
szą z Moskwy, iż policja moskiewska do- 
konata odkrycia spisku na posła japoń- 
skiego w Moskwie, Tamaka. Do spisku 
wmieszani są członkowie chińskiej kolo- 
nji w Moskwie. Dziś dokonano w związ- 
ku z tą sprawą aresztowania dwóch stu- 
dentów chińskich i czterech chińskich 
kupców 
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Laproszenie Polski i Czechosłowacji 


na Konferencie ministrów 


PARYŻ, 14 września. (AW). Czołowe 
organy prasy francuskiej, jak „Petit Pari- 
sien", „Matin”* i „Echo de Paris" wystę- 
piją w sposób niezwykle stanowczy 
zaproszeniem Polski i Czechosłowacji 
na konferencję ministrów spraw zagra- 
nieznych, 

„Matin”, który przed kilku jeszcze 
dmiami przewidywał trudności, mogące 
wyniknąć z udziału w obradach Polski i 
Czechosłowacji, sta- 
nowczo za bezpośrednim udziałem w kon- 
ferencji przedstawicieli Polski i Czecho- 
słowach. 


za 


dziś oświadcza się 


EKSPOSE O ŻYCZENIACH WARSZA- 
WY i PRAGI. 

PARYŻ, 14 września. Pomiędzy mini- 
strem Skrzyńskim i Beneszem z jednej 
strony, a Briandem i Berthelotem z dru- 
giej — ma się odbyć narada, celem opra- 
cowania ekspose odnośnie życzeń Polski 
i Czechosłowacji w kwestji paktu bezpie- 
czeństwa, Ekspose to z końcem b. tygo- 
dnia przesłane będzie do Londynu, dla 


r rowadzenia wymiany zdań w tej spra 
wie. 

Równocześnie będą między Paryżem i 
Berlinem prowadzone rokowanią w spra- 
wie ustalenia charakteru prac przyszłej 
konferencji ministrów spraw  zagranicz- 
nych. 


POLSKA WINNA BYĆ SPOKOJNA. 

LONDYN, 14 września. (AW). — Dy- 
plomatyczny sprawozdawca „Times'a' do- 
nosi, że istnieje prawdopodobieństwo trak 
towania sprawy wschodniego paktu bez, 
pieczeństwa oddzielnie od sprawy paktu 
reńskiego, 

Pismo dodaje jednak, że Polska winna 
być spokojną z tego względu, że oba trak- 
taty zostaną ukończone równocześnie i 
peoteres będą w ścisłym z sobą związ- 

u. 


WŁOCHY TEŻ CHCĄ GWARANCJI 
GRANIC, 

LONDYN, 14 września, (PAT). — 
Włochy na konierencji ministrów domagać 
się będa od Anglji gwarantowania swych 
granic z Austrją. 


Caillaux szykuje się do wyprawy po dolary 


PARYŻ, 14 września. Caillaux zaprosił 
do ministerstwa wszystkich członków de- 
legacji, która pod jego przewodnictwem 
ma się udać do Waszyngtonu, celem pod- 
jęcia pertraktacji z rządem Stanów Zjedno 
czonych, w sprawie uregulowania długów 
trancuskich. 

W czasie 1 i półgodzinnej konierencji 
omawiano wszystkie kwestje, wchodzące 
w zakres problematu długów, 


Caillatx przedstawił delegacji projekt 


rządowy fundacji długów francuskich w 
Ameryce, Projekt ten został w zasadzie 
zaaprobowany, W poniedziałek odbędzie 
się ponowna konierencja, na której oma- 
wiane będą poszczególne kwestje, 


Jak donoszą z Nowego Jorku prasa | 


amerykańska wita z zadowoleniem przy» 
jazd francuskiego ministra finansów Cail- 
laux i wyraża przekonanie, że obecne ro- 
kowania doprowadzą do konsolidacji dłu- 
gu francuskiego w Ameryce, 


Czechosłowacka eskadra lotnicza urządziła raid dokoła Europy. 


Zdjęcie nasze przedstawia aparaty czeskie w chwili 


startu 


na lotnisku berłińskiem w drodze do Kopenhagi 


DSSIP KALoNTER. 


PALTO 


„Tej historji © pałcie nie napisał Gogol" 
— rzekł Aleksander, „to moja własna”. 
„Odkądże to piszesz nowelki?' zapytał 
ktoś z towarzystwa, 
„Nie piszę ich“, odpowiedział Aleksan- 
der, „lecz je przeżywam”. 
„Czy to może ta opowieść o płaszczu, 
którego podszewka była dłuższa, jak 
wierzch?” — zapytał Adolf, który znał 
wiele komicznych opowieści. 
Aleksander spojrzał nań z pogardą. 
„Idzie tu o moje własne palto, zupełnie 
nowe. Miałem je pierwszy raz na sobie. I 
wtedy wydarzyła mi się ta ciekawa histo- 
tria! Straciłem przytem trzy tysiące marek. 
To nie bagatela!" 
Z podziwem słuchaliśmy Aleksandra. 
Wśród nas było kilku, którzvbv przusody 
talkiej przeżyć nie mogli, bvli już chośby 
z tego tylko powodu, że nie posiadali nigdy 
trzech tysięcy marek, 
„Sumę tę późnem popołudniem podją- 
łem z banku”, rzekł skromnie Aleksander. 
„Była piękna pogoda: słońce po długim 
deszczu. lekki wiaterek.. W takich dniach 
człowiek jest zwykle niedbały, nieostraż- 
ny, roziarśhiony, To też zamist pieniadze 
schować do portfelu, włożyłem je peoorostu 
do wewnętrznej kieszeni palta j wysze- 


dłem z banku, 


na i mroczna otaczała wierzchołki gór. 
okalających miasto, Pierwsze gwiazdy od- 
bijały się w spokojnych falach rzeki. I po- 
myślałem sobie, że dobrzeby było zjeść 
kolację gdzieś na świeżem powietrzu, n, p. 
w parku, gdzie takie piękne tarasy, Nie 
namyślając się długo, wsiadłem w tramwaj 
i pojechałem do parku. 

Gdy siadłem do stołu i zamówiłem ko- 
lację zauważyłem, iż przy stole sie- 
dzi obok młoda kobieta, również sama, í 
zajada z apetytem. Odezwałem się do niej, 
że mamy dziś taki piękny wieczór, a świaz- 
dy tak ładnie odbijają się w rzece. Rzeczy= 
wiście — odpowiedziała — i czy ja też 
mam łaki apetyt na świeżem powietrzu. 

Tak zaczęliśmy rozmawiać ze sobą. O- 


czywiście drogę powrotną do miasta odby- | 


liśmy już razem, Nowa moia znajoma była 


bardzo przystojna: brunetka, o dużych 
ciemnych oczach i pięknych, zmysłowych 
ustach — powiewna, iak wierszyk Muse 


ta, wesoła jak wale Straussa—" 
„Kłóregó?' zapytał Adolf, który lubiał 


dowcipy; Aleksander jednak nie zważał na 


- niego, 


„Kobieta, jaką rzadko można spotkać 
w dzisiejszych dniach 
1 


szarych i nudnych— 
W wiekach średnich u- 


wybranka losu... 

znanoby ja za święta — alboteż spalono na 
| stosie.. Od irzech lat była meżatką. Ko- 
| chała męża, taksama, jak kochale amo- 
chód, gdyby ga była miata: jaz kocha sie 


| 


zbyiek i przyjemność życia... 
Mąż wyjechał i miał wrócić dopiero 


| dẹ na dół i przyniosę ci palto. 


| zdenerwowaniu 


zdradzało szczególnego dobrobytu, ale u- | 


rządzone było ze smakiem i bardzo gu- 
stownie. W przedpokoju wisiało parę star- 
szych sztychów, Wogóle mieszkanko było 
bardzo miłe i przytulne, a gospodyni jego 
bardzo a bardzo słodka... 

Tu Aleksander przerwał na krótką 
chwilę, jakby wspominając ową „słodycz'', 
poczem ciągnął dalej: 

„W tem usłyszeliśmy dzwonek, — Mój 
mąż! — zawołała ona i szybko podeszła ku 
oknu: Kto to? — Ja, odpowiedział śłos z 
ulicy, Zapomniałem klucza, — Oh Bożel 
rzekła zrozpaczona. — Co ci jest? — za- 
pytał słos z dołu. — Ah, tak się źle czuię, 
rzekła, nie kłamiąc; wtem wpadła jej 


zbawcza myśl: Czy mógłbyś może iść zaraz | 


do apteki? Zdaje mi się, że strułam się kon 
Z 1 
wołał mężczyzna. Ależ oczywiście, natych- 
miast! Tylko najpierw zaniosę walizkę na 
górę i wezmę cieplejsze palto, bo w mojej 
zarzttce mi za chłodno, — Nie, mie! zawo- 
łała ona i znów popadła w zwątpienie, Zej- 
Walizkę po- 


serwą 


stawimy tymczasem w sieni pod schodami. 
jej 


nikt nie ukradnie. 

r zeszła na dół, ja począłem przygó- 
a, Idę do przedpo- 
I 


zaniosła je mężowi. 
i lada chwila spodziewalem się awe 
ña schodach. Afe nic. 


di u b, 
Wróciła 


na | przynajmniej narazie, nic nie zauważył, 
AB j j 


ryby, — Na miłość boska! — za- | 
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Abd-el-Krim przenadł bez 


wieścii? 
Po gwałfownej dyskusii z szefami 
plemion 


Nasz warsz. korespondent telefonuje: 

PARYŻ, 14 września. Paryski „New 
York Herald" podaje sensacyjną wiado- 
mość, że Abd-el-Krim po burzliwej dy- 
skusji z szełami sprzymierzonych z nim 
plemion, przed kilku dniami wyjechał z 
Ajdiru w niewiadomym kierunku i po- 
prostu zginął bez wieści. Szefowie ple- 
mion mieli wyrzucać Abd-el-Krimowi, że 
wciągnął rifenów w awanturę, która mu- 
si się skończyć katastrołą, 


Palestyna zagrożona pow: 


sfaniem w Syrii 


LONDYN, 14 września, (A.W. O- 
statnie napady druzów na oddziały fran- 
cuskie, świadczące o rozwijaniu się ruchu 
powstańczego w Syrji, wywołały w Pale- 
stynie silne poruszenie. Rząd palestyński 
zamierza przedsięwziąć szereg środków 
zaradczych, mających na celu zabezpie- 
czenie północnej granicy Palestyny przed 
napadem druzów, 

„Times“, omawiając ostatnie wypadki 
w Syrji, stwierdza, że w oddziałach dru- 
zyjskich dowodzą ołicerowie króla Feisa- 
la, władcy Iraku, oraz szereg byłych afi- 
cerów armji niemieckiej. ' 


Francuski posz? komuni- 


styczny areszfowany 
PARYŻ, 14 września. (A.W.). Areszto« 
wano tutaj komunistycznego posła do 
| tem szerzenia propagandy rewolucyjnej 
izby deputowanych, Haurieta, pod zarzu: 

wśród ludności tubylczej w Algierze. 


——-X 


udział przemystu włókienni: 
czego w Targach wschodnich 


Zgodnie z zapowiedzią łódzki przemysł 
włókienniczy wystąpii na tegorocziych tac 
gach wschodnich w „dobrej formie", W pa» 
wilonie sztuki zajmuje on prawie całe miej- 
sce. Z poważniejszych firm łódzkich wy- 
stawiają: Scheibler i Grohman, L K. Po- 
znański (firma ta wyświetla na ekranie w 
stoisku swoim metody fabrykacji), L, Ge- 
yer, „Widzewska Manufaktura" i Girbard 
iinne. W każdym razie stwierdzić można, 
że tegoroczne wystąpienie łódzkiego prze- 
mysłu włókienniczego jest przerwaniem 
abstynencji, jaką dotychczas przemysł ten 
względem placówki lwowskiej wykazywał 
iz tego względu zasługuje ono na szcze- 
gćlniejsze podkreślenie. 


a Z W Z WO 


POŁY „1 TOFTY BTY T TS T TZW WROCE" WOK” 
o 
r 
Eio 


z wyższem wykształceniem, ze zna- 
j jomością księgowości i pisania na 
| R maszynie, poszukuje odpowiedniej 
| BAR posady. ł.askawe oferty sub „I. B.“ 

Es do Adm. „Głosu Polskiego". 128-3 


Pożegnanie nasze było krótkie. Prosiła 
mnie, bym zapomniał o wszystkiem, za- 
| pomniał ją, a nawet jej dom. Byłem zbyt 
| zmęczony i zdenerwowany, by, umykając 
szybko z placu boju, zwrócić uwagę, gdzie 
się znajduję. Nie mam dziś pojęcia, gdzie 
byłem, pojęcia nie mam, kto ma teraz moje 
palto i kto jest szczęśliwym znalazcą 3-ch 
tysięcy marek, które były w kieszeni. Nie 
wiem nawet, jak się ta przygoda skończy- 
ła dla mej przygodnej znajomej..." 


Aleksander melancholijnie patrzał na 
kopię Gainsborougha, wiszącą na ścianie 
wprost niego. 

„Ładna historyjka, — rzekł Adolf. 

„Tak. ale niezupełnte*prawdziwa”, za: 
uważył Filip, człowieczek cichy i skrom- 
ny, który dopiero od niedawna stał się 
łonkiem naszego towarzystwa. „Nie było 


oy 


| to trzy tysiące marek, lecz tylko trzysta" 
| „Jakto?" —. zawołał Aleksander obu- 
rzońfy. 
„Bo w kieszeni palta znalazłem tylko 
trzysta marek. Proszę”. 

Filip położył na stole trzysta marek i 
wyszedł. 

Następnego dnia dostał Aleksander pal- 
to, w parę tygodni później wezwanie do s2- 
| du cywilnego, a niedługo potem i żonę Fi- 
| 


Filip 
"zystwie. Nie lubi 
i lrg zob e 


dziennego 


| Przełożył Mar, 1, | 


c 1 r 1 "m 
ne powaza sie 


więcej w naszem 
oń tvch historyjek 
my 


opowie d: po wyczerpaniu 
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Konkurs orkiestr wojskowych 
D. 0. K. IV. 


Tradycyjnym zwyczajem w dniu oneg- 
dajszym w sali Filharmonji odbył się kon- 
kurs orkiestr wojskowych o mistrzostwo 
D O.K.nr. IV. Do zawodów stanęły or- 
kiestry 27 p. p, 28 p. S. K., 37 p. p. Ko- 
legjum sędziów stanowili: dyr. Ł. O. F. p. 
T. Ryder, prof. F. Halpern, prof, Micha- 
łowski, prof. Teschner, ks. W. Olesiński, 
płk. Homolacs, Ogólnym faworytem była 
orkiestra 28 p. S. K, — „Dzieci Łodzi”, 
która pod sprawną batutą kapelmistrza 
urz. X rangi Lewińskiego uporała się ze 
swymi konkurentami i jednomyślnie zosta- 
ła mistrzynią D, O, K. IV, drugą nagrodę 
otrzymała orkiestra 37 p. p. (Kutno), 3-cią 


— 27 p. p. (Częstochowa). 

Stosunkowo małe zainteresowanie kon- 
kursem ze strony publiczności wywołane 
było brakiem propagandy, bo dopiero w 
piątek wieczór ukazały się na mieście afi- 
sze reklamujące niedzielny konkurs. 


TEATR POPULARNY. Dziś, we wtorek, dn. 
15-20 b, m. Uroczyste otwarcie sezonu ziinowe- 
go w gmachu przy ul. Ogrodowei 18. Sezon za- 
mauguruje: „Grochowy Wieniec”, czyli „Ma- | 
gury. w Krakowskiem' A, Małeckiego, komedia 


komtuszowa w 4-ch aktach, Udział biorą pp. 
Bronowska, Dunajewska. Maasówna i Szcze- | 
pańska, oraz panowie: Bielecki, Bolkowski, Ga- | 
lęcki, Górecki, Puchalski, Pilarski, Urbański. Za- 


włeyski, Rężyserował J. Pilarski, Sprzedaż bile- 
tów odbywa się w gmachu przy ul. Ogrodowej 
18 codżiennie od 12—3 1 5—10 wiec. 


Nowy sezon w Grand-Kinie 


Gajdarow jako „Apasz w białych 
rękawiezkach” 


Grand-Kino po dłuższym śnie letnim 
przebudziło się przyodziane w odświętne 
szaty. W gruntownie odrestaurowanym lo- 
kalu zewsząd uderza doskonały smak dy- 
rekcji, która snąć dołożyła wiele starań, 
by zadowolnić gusta wybrednej, łódzkiej 
publiczności. 

Na ekranie króluje wszechwładne bo- | 
żyszcze kobiet, mężczyzna niezwykłej u- 
rodv Włodzimierz Gajdarow. 

Wykwintny ten salonowiec 
tytułową rolę w znakomitym 
„Apasz w białych rękawiczkach” 

Już sam widok jego budzi w serdusz- 
kach łodzianek lekkie drżenie, panowie 
zaś spoglądają nań z uczuciem zazdrości. 

Gajdarow to wielki artysta i ma 
wdzięczną rolę w tym doskonałym drama- 
cie 


piastuje 
dramacie 


cały szereg emocjonujących momentów. 

Przed oczyma widza, jak w kalejda- 
skopie przesuwają się malownicze 
życia wielkomiejskiego. 

Orkiestra smyczkowa pod batutą p. 
Wenskiego finezyjnie dostosowana do tre- 
ści obrazu 

Efektowna całość pozostawia na wie- 
lu niezatarte wrażenie i można 
szczać, że obraz ten długo cieszyć się bę- 
dzie powodzeniem, 


Nowości wydawnicze 


Dyakowski B, Przyroda dla oddz, IV, szkół po- 
wszechnych z 159 rycinami, str, 144. Księgarnia M. 
Arcta. 

Podręcznik ten opracowany jest ściśle według 
hrogramu ministerjalnego dla oddziału 1V. Układ 
książki nie jest ściśle zbiorowiskowy, lecz stosuje 
się przedewszystkiem do pór roku. Pogadanki uło- 
żone są w takim porządku, w jakim je należy prze- | 
rabiac, Przed każdą pogadsnką podane są krótkie 
wskazówki na co w danci lekcji należy zwrócić | 
uwagę, jakie wykonać doświadczenia lub obser- 
wacje, jakie potrzebne są okazy żywe lub martwe, 
albo jakie ryciny, a także czy pożądana jest przed 
lekcją wycieczka. Pozatem przy końcu każdej lek 
cji znajdują się pytania do powtórzenia przerobio- 
nego materjału oraz zadania do samodzielnego od- 
robienia przez uczniów poza lekcją 


sceny 


Ji 
| 


Odgrywają 


one, jak również i wycieczki bardzo ważną rolę 


orzy prakfycznem zapoznaniu się z przyrodą 


„ISKRY” 


„lskry”, zeszyt 38, przynoszą dalsży ciąg cie- 
kawych wspomnień C. Niewiadomskiej Fierwszy 
afak na Warszawę, picanych żywo i barwnie, 
I Kossowskiej Wyprawę po raznych, szkic ptzy- 
rodniczy J. Wodzińskiej O śnieżku, który chodzi 


własnemi drogami, dalszy ciag cè- vięcej zaj- | 


mujących powieści E+ Słońskiegn na | 
wilki i T. C. Bridges'a  Napowietrzni tar? 
opis Torunia, pióra A. Urbańs x t 

Mia'z kolonji harcerskiej w Gorganach E. Grodec 
kiej Z doliny Świcy oraz stale rubryki redakcyj 
ne i rozrywkowe, Í 


Treść obrazu jest ciekawą i obfituje i 


| 
t 


przypu- | 


Jarkowska, 
wińską, Szymańskim, Ryszkowsktm. Wó- 


1 RA zi” 
SKOWSKIM 


niegrana w Łodzi znakomita 
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"TEATR. MUZYKA I KING 


Teatr Polski e FH 


„Sen nocy letniej?" 


zx 2 
i 
A 


Wiliama Szekspira. Reżyserował Konstanty Tatarkiewicz. 
Dekoracje prof. Frycza 


W jednej z najpiękniejszych, najgłębszej 


| bodaj książce, jaką w Polsce napisano o 
| Hamlecie, mówi Stanisław Wyspiański w 


rozmowie z Kazimierzem Kamińskim, że 


| na to, aby Szekspira grać, trzeba go tylko 


czuć, 

W tym syntetycznym, lapidarnym skró- 
cie zawiera się najistotniejsza treść ujęcia 
naszego stosunku do Szekspira i teatru 
Szekspirowskiego, tego teatru, który był 
najgenjalniejszą bajką, bo bajką o rzeczy- 
wistości, 

— Na Szekspira nie można patrzeć, jak 
na dzieło jednostki poety, mówi kultural- 
ny.pisarz i tłumacz Wilam Horzyca. 

Na Szekspira patrzeć trzeba tak, jak 
się patrzysna tumy średniowieczne, na ka- 
tedrę kolońską, dzieła nieustającej przez 
600 lat żarliwości. Przecież wielki Carlyle 
powiedział kiedyś o czasach królowej El- 
żbiety, iż całe wieki milczały, aby w koń- 
cu odezwać się ustawi Szekspira. Insceni- 
zacja dzieł genjusza nie należy bynajmniej 
do rzeczy łatwych i pomimo istnienia wie- 
lu grubych tomów i foljałów — jest prawie 
zawsze eksperymentem. 

Eksperymentem ciekawym była też in- 


scenizacja „Snu nocy letniej", gdzie pilnie 


zestał uwypuklony, zupełnie zresztą słusz- 
nie, pierwiastek fantastyczny, baśniowy. 

Wszak, jak to się rzekło, Szekspir 
stworzył wielką, czarowną baśń o rzeczy- 
wistości i najzawziętsi „moderniści* mu- 
szą tym jego istotnym cechom dać takie 
właśnie ujęcie. 

Tembardziej w tej prześlicznej bajce o 
jednej nocy letniej miał wdzięczne zadanie 
p. Tatarkiewicz, Reżyserja jego uwzględ- 
niła w pierwszym rzędzie psotne figliki du- 
chów, fantastykę przyrody,  niepojętej 
wówczas dla ludzi, mrocznej i pełnej ta- 
jemnic. 

Dlatego te momenty wypadły najlepiej, 
dominowały one, usuwając na plan drugi 
„realizm sztuki, dzieje dwu zakochanych 
par z Aten, | 

W tych scenach wysunęła się na czoło 
miła, stara znajoma p. Jarkowska, która 
w roli Puka ujawniła talent dramatyczny, 
ba wsystkie nieomal jego odcienie, do 


t groteski włącznie. 


P. Alfred Szymański jako Oberon i p. 
Iza Kozłowska w roli zakochanej w Spod- 
ku Tytanji stworzyli parę doskonale shar- 
momizowaną. 

P, Białoszczyński nadużył nieco swego 
potężnego głosu, a p. Wroński pamiętać 
winien, że mięki, namiętny szept nie 
każdem miejscu i o każdej porze dnia i 
nocy może być zasłosowany 

„Nowe nabytki“ dyr. Szylimana, panie: 
Irena Horecka, jako Hipolita, Zofja Gryf- 
Olszewska w roli Hermii i Irena Grywiń- 
ska, jako Helena, dały szereg momentów 
doskonałych. 

Podkreślić trzeba świetną 
krotochwili', 


w 


grę „osób 


Pan Woskowski, jako Pyram, Ryszkow- | 


ski, jako Prolog, Szubert w roli Tyzbe, 
Grolicki jako mur, Bielicz jako księżyc i 
świetny Mroziński jako lew — dali spek- 
łąki pierwszorzędny, podkreślając humo- 
rystyczny wysoce stosunek Szekspira do 
teatru Elżbietańskiego, 3 

Była to szóstka wprost wyśmienita, P, 
Fabisiak dobrze naszkicował postać zako- 
chanego w Hermji Lyzandra, a p. Dębicz 
dał udatną sylwetkę mistrza ceremonii na 
dworze Tezeusza, 

Staranna reżyserja p. Konstantego Ta- 
tarkiewicza wydała plon sowity, a piękne 


| w 17-ym roku życia stworzył prawdziwe 


dekoracje prof, Frycza oraz efekty świetl- 
ne dopełniły całości widowiska, którem 
dyr. Szyffman świetnie zainaugurował no- 
wy sezon, czy też może nowy okres/ ý- 


storji teatralnej Łodzi. pa G 
PRASA WARSZASKA O TEATR 
ŁÓDZKIM, SW. 
Prasa warszawska przyjęła fakt tćn-z 
uznaniem, a zamieszczone w kilku pis- i 
mach stołecznych obszerne artykuły pod- | 
kreślają inwencję twórczą dyr. Szyfimana 
i Gorczyńskiego, podziwu godną pracowi- | 
tość prof, Frycza i capoto, oraz sumien- 
ości reżysera Tatarkiewicza, 
ności reżysera MK. 


Mazyka Mendelssohna 
da „Snu nocy letniej 


Wirtuozowskie opanowanie środków 
technicznych pozwoliło Mendelssohnowi 
na zrealizowanie majfantastyczniejszych | 
pomysłów i najlotniejszych idei, 

Znamionujący romantykę rys cudowno- 
ści, skłonność do odtwarzania wyśnio- 
nych z wyobraźni światów baśni i nad- 
zmysłowej eteryczności, występują rów- 
nież i u Mendelssohna w całym przepychu 
i nadają muzyce jego charakterystyczną 
nutę. O odtworzenie tego świata pokusił 
się Mendelssohn już jako młodzieniec, gdy 


„maju r, b. Rolę tytułową kreować będ 


"ny przez 


arcydzieło, uwerturę do „Snu nocy let- 
niej”, zadziwiającą świeżością inwencji 1 
doskonałością faktury technicznej, a prze- 
dewszystkiem barwną instrumentację, od- 
dającą wiernie fantastyczny nastrój szeks- 
pirowskiej poezji. 

Zasadnicze myśli, zawarte w uwertu- 
rze, rozwinął Mendelssohn w kilkanaście 
lat później w muzyce, ilustrującej szczegó- 
łowo tok akcji dramatycznej. Tyle czasu 
czekał na natchnienie i zrealizowanie cał- 
kowitej ilugtracji do szekspirowskiego ar- 
cydzieła, to też fragmenty, jak uwertura i 
scherzo są wciąż jeszcze ozdobą progra- 
mów koacertów symłonicznych, a marsz 


wżselny należy do najpopularniejszych u- 
tworów muzycznych. 

Muzyka Mendelssohna do „Snu nocy 
letniej" — jest to odrębna forma artysty- 
czna muzyki, stworzonej z myślą o drama- 
cie i towarzyszącej akcji scenicznej, jak 
muzyka Beethovena do „Egmonta'”, Grie- 
ga do „Peer Gynta*. Celem jej jest pod- 
malowanie nastrojowego tła czy to w for- 
mie prologu, czy epilogu, dopelniającego 
uczuciowej treści dramatu i mającego na 
wzór chóru starogreckiej tragedji potęgo- 
wać wrażenie. Obie sfery artystyczne, sło- 


| wo i dźwięk, nie płyną obok siebie osob- 


nem korytem, lecz przenikają się wzajem- 
nie i zrastają w organiczny obraz, ujęty w 
rąmy dramatycznej akcji. 

Dla uniknięcia nieporozumień zatrzy- 
małem się dłużej na zobrazowaniu tego, co 
być miało, bo to cośmy słyszeli, było bar- 
dzo dalekie od zamierzeń twórcy. Zamiast 
skreślić wrażenia muzyczne, wyrazić mu- 
szę na tem miejscu żal do dyr. Szyffmana, 
że nie mogę z równym entuzjazmem pisać 
o „Śnie nocy letniej" Mendelssohna, jak 
to uczynił mój kolega, pisząc o. „Śnie nocy 
letniej“ Szekspira, Bo to cośmy słyszeli, 
to nie była muzyka, potęgująca wrażenię 
akcji scenicznej, a prowincjonalna prakty- 
ka teatralna, poniżająca zarówno sztukę 
dramatyczną, jak i muzykę samą. 


F. R. Hal 


„Uciekła mi przepióreczka' 
będzie następczynią „Snu nocy letniej“ 


Teatr miejski daje w dalszym ciągu 
do piątku wieczorem włącznie z przepy- 
chem wystawioną przepiękną baśń sce- 
niczną Wiliama Szekspira „Sen nocy let- 
niej" w wybornej interpretacji 
cie 


$ 
znakomi- 
zestrojonego zespolu, z 


Kozłowską 
T 1 | - 
Horecicą, 


Olszewską, Gry- 
im, Wrońskim 
rolach głównych. 


Białoszczyńs! 
ciem w 
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Szczery podziw budzą > bajkowe 
dekoracie i kostiumy Karola Frycza, oraz 
nader reżysera 
Kor 

e 1 

W nych pod 

. teżyserją Wladyslaw: Troz-owskiego | 


komedja 


| stąpi 


spółczesna Stefana Żeromskiego „Ucie- 
kła mi przepióreczka", która w ubiegłym 
sezonie grana była w Teatrze Narodo- 
wym w Warszawie przez sześćdziesiąt 
wieczorów z rzędu. W roli tytułowej wy- 
poraz pierwszy na scenie łódzkiej 
jedna z najwybitniejszych artystek sceny 
poznańskiej p. Jadwika Gzylewska. Dru- 
ga rolę kobiecą księżniczki odegra rów- 
nież na stałe pozyskana dla sceny łódz- 
kiej wybitna artystka sceny kralkowskiej 
p. J. Żmijewska. Główną role nięską prof, 
Przeleckieo odtworzy p, Alfred Szy- 


mański, nauczyciela Smugonia — p. Je- 
rzy Woskowski, W innych rolach 
| Gochanowicz (prof, Wilkosz), Biało- 
i szczyński., Dębicz, Kfiezewski. Krnika 


pp. Jan | Harry Liedtke, Polskie tytuły tych filmó 
| nie zostały dotychczas jeszcze ustalone. 


v= 


O 


PAA, aż za iu gen. OERS 


Jak się zapowiada nawy 
sezon W „Reducie” 
Wywiad z naczelnym dyrektorem 


Nowy sezon kinematograficzny już $ 
rozpoczyna. Wobec tego zwróciliśmy s 
do dyrektora Reduty!" z prośbą o info 
macje, 

— Czy mogę prosić o krótki, kilku 
nutowy wywiad? 

— Ależ proszę bardzo, niezmiernie n 
jestem, że prasa zainteresowała się pr 
jektami moimi na sezon przyszły — mó 
dyrektor Ryss, — Sezon 1925-6 zosta 
otwarty w środę, dnia 16-50 września 
nowszym obrazem Richarda Oswalda pd 
tytułem „Kobieta czterdz'estoletnia”, 
Film ten przybywa do „Reduty* prosto 
Berlina, gdzie premjera jego odbyła się 


Diana Carenne, Włodzimierz Gaidaro 
który zaniedbał film z racji swego tournd 
przez Niemcy i kraje ościenne (bawił rá 
wnież przez kilka miesięcy w Polsce), 
stępuje tu znowu w roli młodego człowi 
ka, w którym kochają się matka i córk 
Ąkc'a filmu tego toczy się w Monte-Car 

Po zejściu z ekranu słynnej „Kobie 
40-letnirj' wyświetlony zostanie najt 
wszy szlagier sezonu — „Dorota Jeza 

Obraz ten. po mistrzowsku zrealiźo 
Marshalla Neilana, odtwarą 
jeden z najdramatyczniejszych epł 
historji, a mianowicie zaciętą walkę kr 
lowej angielskiej, Elżbiety, z piękną ked 
lową Szkocji, Marją Stuart. W perypet 
tego pojedynku wplątana jest przypadki 
wo córka kasztelana Vernona, młodzi 
tka, prześliczna i pełna rycerskiei fanta; 
Dorota 

W tym przepysznym filmie słodka 
ry Pickford uwypukla się jako skończot 
wirtwozka życia i sztuki, 

Największą jednak sensacją sezo 
1925-26 będzie rozglośny „Cud wilków 
film, który, jak wiadomo, zdobył dla po 
zów świetlnych najwspanialszy teatr 
świecie, a mianowicie Wielką Operę p 
tyską, 

Niedawno otrzymał obraz ten drug 
zaszczytne wyróżnienie — złoty medal 
zarządu paryskiego zwiazku „Przyjaci 
vma 

„Cud wilków“ — fo najwspanials 

fka nietylko francuskiej sztuki kinemat 
graficznej, ale wszechświatowej. 
Z ulubieńców publiczności ujrzymy d 
lej przedewszystkiem piękną Barbarę I 
Marr i boskiego Romana Novarre w film 
p. t. „Płoche kobietki”, ślicznego france 
skiego aktora, Jacque Catelain w „Gal 
rji okropności”, Mikołaja Colina w „Cel 
genjalnego Mozzuchina w obrazie pod t 
tilem „Mathias Pascal". 

Natalja Lisienko ujawni w całej rozci 
głości swój niezwykły talent dramatyc 
w filmie „Podwójna miłość', stworzon 
w paryskiej wytwórni „Albatros” prz 
veżysera Joana Epsteina. 

Niezwykłem arcydziełem filmowe 
będzie również obraz. który powstał dzi 
ki wspólnym wysiłkom finansowym 
twórni „Westi“ i włoskiej spółki kinow 
„5, A. L C“ (Societate Anonima Italia: 
Cinematografica), obraz z czasów Gariba 
diego — „Płomienna kawalkada”* (Ca 
lesta ardente), wyreżyserowany prz 
Gallene z małżonką jego Sesvą Gallone 
roli głównej, 

Film ten oglądał 28-go' kwietnia b, 
król włoski na swym zamku j wyraził s 
a nim z najwyższym aplauzem. 

Słodką Ossi Osswalda ujrzymy wj 
ostatnim filmie „Express miłości“ (BI 
tzun$ der Liebe), w którym oprócz ni 
grają: Lilian Hall-Davis (Ligjia w „Quo vä 
dis"), oraz Nigel Barrie („Człowiek bez j 
tra"). Reżyserował dr. Jan Guter. Oczą 
ruje nas również Ossi, obdarzona zawsz 
szampańskim humorem i temperamentem 
iako „Niniche”, 

Oprócz plejady tych gwiazd zaprezer 
tują się wkrótce: Priscilla Dean w „Syrg 
nie z Sevilli", oraz w „Kawiarence w Ka 
rze", które zdobyły w Ameryce kolosaln 
powodzenie, Helena Makowska, utalentd 
wana nasza rodaczka, jako „Uczciwa kg 
bieta", Mikołaj Rimskij w roli „Białeg 
murzyna", Herman Valentino w „Lalecze 
z Luna-Parku", Reinhold Szyncel wraz 
Eriką Glessner i Erigą Moreną w sensac 
nym dramacie „Mąż 4-ch żon”, oraz Anit 
Stowart w „Ulicy rozkoszy" (Wytwórni 
Metro-Goldwym), 

Pozatem dyrekcja „Reduty“ zdobyła d 
swego ekranu długi szereg filmów, w któ 
rych główne role grają: Mia May, Norm 
Talmadge, Lucy Doraine, Liljana Gish, Le 
Parry, Dudolf Valentino, Sossue Haykawą 
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2 kiv. chleba - 60 groszy 


Gio obowiązująca cena za chleb 
4-0 gaf, 

(p) Z polecenia urzędu walki z lichwą 
zy komisarjacie rządu na miasto Łódź 
blicja państwowa dokonała cały szereg 
rotokułów u piekarzy, pobierających 
hwiarskie ceny za chleb, Wedle obec- 
j kalkulacji mąki i kosztów robocizny 
rząd walki z lichwą ustanowił następu- 
cy cennik na pieczywo: 2 klg. chleba 
go gatunku 70 gr., 2 klg. chleba II gat. 
D gr. Ostrzega się kupujących, że w ra- 
e odmówienia sprzedaży chleba po po- 
ższej cenie należy zawiadomić najbliż- 
osterunek policyjny. 


Zanis” na uniwersytet 
Jagielloński 

ibywać się hędą między 1% a 30 b.m. 
(p) Zapisy na rok akademicki 1925-26 
bzpoczynają się dnia 14 b, m. i potrwają 
lo 30. 

Początek wykładów 1 października 
pisowe wynosić będzie 30 zł. jednora- 
wo, opłata roczna 50 zł, prócz opłat 
pecjalnych na poszczególnych wydzia- 


4 
d 


cej 


kch. 


I przykazań przeciwtyfu- 


| sowych 
podaje wydział zdrowotności publ. 


Wobec tego, że za przykładem lat u- 
iegłych w ostatnich czasach w Łodzi 
lJarzają się coraz częściej wypadki za- 
horowań na tyfus brzuszny, oddział sa- 
itarny przy wydziale zdrowotności pu- 
licznej przestrzega ogół mieszkańców, 
by stosowali się do nomiższych wskazó- 
ek i: 

1) Nie pili surowej wody, 

2) Nie jedli owoców nieobranych. 

3) Nie pili mleka nieprzegotowanego. 
4] Myli ręce przed jedzeniem. 

5) Zawiadamiali ð zachorowaniach, 
6) Rodzina chorega była szczepiona, 


praz 
N Tepili muchv 


osiedzenie komisji skarbo- 
wo-budżefowej 

We wtorek, * dnia 15 b. m, oraz we 
zwartek, dnia 17-śo b, m, © godzinie 7 
pół wiecz, odbędą się w siedzibie ra- 
lzieckiej przy ul. Pomorskiej 16, posie- 
zenia komisji skarbowo-budżetowej. 

Na porządku dziennym sprawy, które 
ie zostały załatwione na posiedzeniach 
komisji w tygodniu ubiegłym. 


Wozy konkurują z autami 
i przejeżdżają ludzi 

, (R) Chana Past, zamieszkała przy ul. 
Sienkiewicza 7, została przejechana przez 
óz, w bramie domu Skweqowa 1. 
Przybyły lekarz pogotowia po zasto- 
owaniu pierwszych środków, odwiózł 
nieszczęśliwą w stanie osłabionym do 
domu. 


Praca dla kezrohofnych 


Państwowy urząd pośrednictwa pracy 
Łodzi przy ul. Aleje T. Kościuszki 9 
poszukuje kandydatów z dobremi świa- 
Fectwami i referencjami do  obs:dzenia 
iastępujących posad: 


Na miejscu dla osób zamieszkałych w 
odzi: 

W oddziale dla robotników i rze- 
ieślników: 2 szpularki na bawełnę, 
W oddziale dla służby domowej 
służących, 

Wolne miejsca dla inwalidów wojen- 
ych. 14 ciężko poszkodowanych. 

Na wyjazd, W oddziale dla robotni- 
ków i rzemieślników: 3 tokarzy na żela- 
zo, 2 kuśnierzy do szycia kożuchów, 2 
rawców do szycia ubrań skórzanych, 1 
blącharza, 1 kołodzieja. 
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Wolne miejsca dla inwalidów wojen- 
ych: 1 pasiecznika lub koszykarza, 2 ro- 
otników ogrodowych, 1 rymarza. 


Na wyjazd do Francji: 14 tkaczek na 
awełnę, 24 tkaczki do nauki na jedwab 
naturalny, samotne w wieku od 21 do 35, 
6 palaczy na piece Martynowskie, 5 to- 
karzy na żelazo. 5 odlewaczy na piece 
Martynowskie, 5 pomocników odlewaczy 
na piece Martynowskie, 2 kotlarzy na 
lachę, 2 kotłarzy na żelazo, 5 odlewni- 
ków. 

O warunkach płacy można się do- 
iedzieć w oddziale dla robotników i rze- 
reślników, 
Wspomniani wyżej robotnicy będą 
arekrutowani przez misię francuską w 
dniv 19 września b, r., wyjazd zaś nastą- 
piw dniu 21 września b. r. 


| 
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15, TX. — GŁOS POLSKI — 1925 r. 


Wśród szczęku widelców i noży 


wygłoszeno w Złotej sali Grand Hotelu kilka mów okolicznościowych 
ną intencję narodzin szyffmanowskiego dziecięcia Melpomeny w Łodzi 


Nigdy chyba ściany Grand - Hotelu 
nie gościły w sobie tylu luminarzy litera- 
tury i sztuki, jak w sobotę na bankiecie, 
wydanym przez prezydjum komisji teatral- 
nej wraz z dyrekcją teatru miejskiego ex 
re rozpoczęcia nowego sezonu teatralnego. 


Przed bankietem 


Honory gospodarza domu czynił dy- 
rektor Szyłfman, przedstawiając nawza- 
jem napływających gości, 

Panowie wybaczą — mówi dyr, Szyf- 
man — że będą nazwiska ich wymawiał b. 
głośno... Bo z tego mamrotania przy przed- 
stawieniu to nikt nic nie wie... 

Padają więc głośno nazwiska: Boy - Że- 
leński, prez, Cynarski, red. Krzywoszew- 
ski, prez. Groszkowski, dyr, Lorentowicz, 
prezes Mazurkiewicz, Świerszczewski i 
długi szereg nazwisk, popularnych w Łodzi 
i Warszawie, 


Mala rozmowa z Boyem 


Ponieważ z rozpoczęciem bankietu cze- 
kamy na brać artystyczną, która nie zdą- 
żyła się jeszcze otrząsnąć ze „Snu nocy 
letniej”, postanawiam skorzystać z okazji i 
„zahaczyć” najpopularniejszego na bruku 
łódzkim „człowieka teatru' Boy'a małą 
rozmówką,,, 

— Jakież wrażenie wywarł na panu 
dzisiejszy spektakl? 

— Wcale, wcale — mówi Boy miękkim 
nietonowanym głosem. Wie pan, niektóre 
soeny lepiej wyszły niż w swoim czasie w 
Warszawie.. 

— A nasza drużyna teatralna? 

— Również wcale, wcale... Z pań po- 
dobały mi się pani Gryf - Olszewska no i 
Puk - Jarkowska.. Drużyna męska też 
niezła 

— A dekoracje i wystawa? 

No, dzieło Frycza... Dobre, dobre... I 
sam teatr inaczej wygląda... Niemal bom- 
bonierka.. 


— Co pan sądzi o łódzkiej publiczno- 
ści? 

— Znam tylko publiczność, odczyto- 
wą, którą widziałem na moich odczytach. 

— (ieszących się zawsze powodzeniem 
— dodaję, 

— A to dziwne... Bo ja sam odczytów 
nie lubie... cudzych.. To niewesołe i nie 
ciekawe wysłuchiwać przez dwie godziny 
co kto mówi.. 

— Proszę państwa do stołów rozlega 
się wezwanie dyrektora Gorczyńskiego... 

Milkną rozmowy i długi szereg postaci 
odzianych w balowe suknie, fraki i smo- 
kingi podąża do sali biesiadnej. 


Przy sfole 


Zwolna zasiadają goście za stołami bie- 
siadnemi,,, 


Milknie gwar rozmów... Po wzajemnem 
przedstawieniu się sąsiadom z prawicy i le- 


[ 
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| wicy oraz vis-a-vis, goście wzięli się do 
„pracy”. Wśród szczęku noży, widelców i 
trącanych kieliszków, rozlegały się tylko 
dyskretnie przytłumionym głosem wypo- 
wiadane pytania  usługujących kelnerów 
„Czystej czy 'wiśniowej?'' 

retorycznego 

w 


| 
Potem nastąpiła zmiana 
tego zwrotu na „Rosół czy Farszez", 
trzeciej wreszcie inkarnacji pytanie to 
brzmiało „Rozbef czy cielęcinę”, a gdy 
i te dary Boże, ofiarowane gościom za po- 
średnictwem kuchni „Grand Hotelu" zni- 
knęły z talerzy, pan prezydent Cynarski 
zasiądający na honorowem miejscu pod ko 
minkiem uderzył trzykrotnie widelcem w 
talerz na znak, że chce wygłosić toast, 


Pan prezydeni ma głosi 


A gdy na sali zapanowała cisza pan pre- 
zydent przemówił do zebranych w te sło- 
wa: 

—- Szanowne Panie i Szanowni Pano- 
wiel 

Dzień dzisiejszy obwieszcza nową erę w 
dziejach teatru polskiego w Łodzi. 

Placówkę tę objął człowiek, którego na- 
zwisko mówi samo za siebie, który ma pięk- 
nie zapisaną kartę w dziejach teatru pol- 
skiego. 

Niech więc w tym dniu wolno mi bę- 
dzie złożyć dyrektorom teatru naszego ser- 
deczne życzenia, a jednocześnie powitać 
przedstawicieli sztuki, literatury i prasy i 
podziękować im za przybycie na dzisiejsze 
uroczystości. Niech żyją goście! 


Go powiedział nan Krucz- 
kowski 


Gdy toast ten podniesiono znów rozległ 
się stuk, wywołany uderzaniem książeczki 
o talerz i ławnik Kruczkowski przerwawszy 
spożywanie kompotu, wstał i wygłosił 
toast na cześć drużyny artystycznej i jej 
kierowników, którzy wstępnym bojem zdo- 
byli... 

Głos na sali; Wstępnym Żeleńskim, nie 
Boy'em... 

„publiczność łódzką. 

Wiele mówił p. Kruczkowski o oddaniu 
się pracy artystycznej, o tem  wielkiem 
dziele i t. d. Wiele mówił, lecz nie wiele go 
słuchano, gdyż w skupieniu spożywano 
kompot. 


Głos pesymizmu dyr. 
Lorenfowicza 

Gdy skończył swe przemówienie p. 
Kruczkowski z za stołu podniósł się dyr. 
Lorentowicz. 

— Nie chcę być krukiem złowieszczym 
— mówił dyr. Lorentowicz — ale muszę 
przestrzec zawodowego entuzjastę, jakim 
jest dyr. Szyftman przed zbytnim optymi- 
zmem... 

Żle się bowiem zawsze działo w Łodzi 
| dyrektorom teatrów... Z kijem i torbą że- 
braczą opuszczali zawsze Łódź, dla której 
chcieli pracować,., 
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Nowe stawki Komorneśo 


wejdą w życie z dniem I-go października 


Z dniem 1 października r. b. w myśl 
ustawy obowiązywać mają następujące 
stawki komorniane: 


1) za mieszkania jednoizbowe z ku- 
chniami i jednoizbowe 37 procent podsta- 
wowego komornego (t, |. komornego płaco- 
nego w czerwcu 1914 roku); 


2) za 2—3 pokojowe 42 procent; 

3) za 4—6 pokojowe lokale 47 procent. 

4) sklepy, za które czynsz nie przekra- 
czał 600 rubli podstawowego komornego 
rocznie j mieszkania conajmniej 7-0 
kojowe winny płacić 52 procent. 


po- | 


5) składy, oraz inne pomieszczenia han- 
dlowe, za które czynsz roczny przekraczał 
600 rubli, płacą 57 procent; 


6) budynki fabryczne 82 procent, 


Wszelkie żądania ponad te normy nale- 
ży uwiażać za wygónowane i nieprawne, 
opłaty dodatkowe, t, zw, świadczenia, prócz 
opłaty za wodę, ustają i obciążają właści- 
ciela domu, skoro komorne od dawnego lo- 
kalu przeknoczy 50 procent podstawowego 

| komornego, opłaty zaś za wodę i kanały 
ustają, skoro komorne to osiąśnie 75 proc. 


| podstawoweśo komorneśo. (r) 


Nr. 252 


Nigdy nie udawało im się rozluźnić wo- 
reczka samorządowego, który pomimo 
obietnić, nie otwierał się dla nich... 

Coprawda z roku na rok daje się zauwa- 
żyć poprawę sytuacji, a w tym roku samo- 
rząd obiecał p. Szytfmanowi dość znaczne 
subsydjum i, co ważniejsze, obiecane sumy 
dał — coprawda publiczność łódzka dziś po 
brzegi wypełniła salę teatru, ale niestety 
talk bywa co rok... 

Lecz po kilku miesiącach, gdy sezon te- 
atralmy przestaje być nowością, publiczność 
coraz rzadziej i coraz niechętniej zagląda 
do teatru... 

Życzę więc dyr. Szyffmanowi, by przy 
końcu bieżącego sezonu teatralnego w po- 
godzie ducha i przy pełnej kasie mógł urzą. 
dzić bankiet, na któryby znów przybyło 
tylu entuzjastów. 


Dyr. gy e. publicz- 
ności łódzkiej 

W odpowiedzi zabrał głos dyr. Gorczyń- 
ski, który dał wyraz swemu optymizmowi, 

Muszę stwierdzić — powiedział dyr. 
Gorczyński — że wierzę, iż zautanie publi- 
czności łódzkiej do teatru dosięgnie swego 
punktu kulminacyjnego dopiero przy końcu 
bieżącego sezonu, co nam da kapitał moral- 
ny do podjęcia dalszych sezonów. 

Na dzisiejszej premierze publiczność 
przyjęła początkowo „Sen nocy letniej” 
dobrze. 

Dopiero przy końcu entuzjazm wzrósł 
do zenitu, 

Tak przypuszczam będzie i z przyję- 
ciem sezonu teatralnego. | 

Muszę podkreślić, iż większa część za. 
sługi w dzigiejszych naszych tryumfach 
przypada prasie łódzkiej. Przyjęła ona nas 
tak entuzjastycznie swemi „prawicowemi'” 
i „łewicowemt” rękami, że już z tego mu- 
simy wysuwać jaknajlepsze dla nas horo- 
skopy. 


Legenda o hajońskiem 
subsydjum samorządu 


Z kolei zabrał głos prezes łódzkiego syn» 
dykatu dziennikarzy polskich, red. Gum- 
kowski, który stwierdził, iż prasa łódzka i 
dziennikarze zgrupowani w syndykacie po. 
prą zawsze usiłowania dyrekcji teatru łódz- 
kiego. 

Następnie przemówił dyrektor Szyłfman, 
który na wstępie oświadczył, iż chce roz- 
wiać legendę o bajońskich sumach, jakie” 
rzekomo samorząd udzielił jako subsydjum 
dyrekcji teatru. 

Sumy te nie są tak wielkie — mówił dy- 
rektor Szyffman — ale być może, że wy» 
starczą, o ile nie zawiedzie publiczność, 

Łódź jest wielkiem miastem... 

Prezes Fichna: Ma pół miljona mie- 
szkańców. i 

Dyr. Szyłtman: Nietylko wielkiem z po- 
zorów, ale i wielkiem w istocie... 

Musi mieć wielki, godny siebie teatr. 

Taki teatr dwaj ludzie Szyłfman i Gor 
czyński będą usiłowali w Łodzi stworzyć! 

W zakończeniu dyr. Szyłłman wniósł 
toast na cześć prof. Frycza i armji bez- 
imiennych robotników, którzy słaniając się 
ze zmęczenia ukończyli swą pracę na go- 
dzinę przed przedstawieniem i umożliwili 
dotrzymanie terminu inauguracji, 

Dalej przemawiali dyr. Gajewicz, prezes 
Z. A, S, P. Mazurkiewicz, oraz dyr. Loren- 
towicz, który wniósł toast na cześć reży= 
sera „Snu nocy letniej” p. K, Tatarkiewie 
cza. 
Po bankiecie część gości okupowała 
salę Malinową, gdzie przy jazzbandzie, „TO= 
bionym” przez Boy'a i Tatarkiewicza bar- 
dzo prymitywnemi narzędziami, tańczono 
do świtu, 

Większość gości z Warszawy rannym 
pociągiem powróciła do stolicy, a że wraże» 
nia ich są pomyślną wróżbą dla rozpoczy: 
nzjącego sie sezonu teatralnego świadczą 
entuzjastyczne artykuły na łamach prasy 
warszawskiej, Wac, Pol. 


Z symdykaiu dziennikarzy 
polskich w Kodzi 


Na posiedzeniu zarządu syndykatu 
dziennikarzy polskich w Łodzi, władze 
syndykatu ukonstytuowały się w sposób 
następujący: prezes red. Czesław Gum- 
kowski, wiceprezesi; red. Ołtaszewski i 
Walter, skarbnik red, Wassercug, sekre- 
tarz red, Kronman. 

Sekretarz przyjmuje interesantów przy 
ulicy $kwerowej nr. 3, m. 6, tel. 2.99 w 
godz. pomiędzy 2-4 i 3-ią po południu. 

Zarząd przypomina członkom syndyka- 
tu o obowiązku wpłacania składek na rę- 
ce skarbnika 


Tydzien „Policjanta polskiego 


Przygotowania do tygodnia policjanta 
polskiego są w pełnym toku. Sekcja pra- 
sowo-propagandowa komitetu obywatel- 
skiego, która ukonstytuowała się pod 
przewodnictwem mec. Stypułkowskiego, 
opracowała już częściowo plan kampanji 
propagandowej. Projektowane jest roz- 
rzucenie na terytorjum całego wojewódz- 
twa przez samoloty ulotek, wzywających 
ludność do współudziału w tygodniu, Na 
ulotkach tych skreślona będzie również 
pokrótce historja powstania i rozwoju po- 
licji polskiej oraz jej stanowisko w społe- 
czeństwie, W pierwszym dniu tygodnia, 
to jest w niedzielę, dnia 20 września wy- 
lepione będą na murach miast w woje- 
wództwie i we wszystkich miejscowo- 
ściach duże afisze propaga dowe. 

Należy raz jeszcze podkreślić, że w 
myśl życzenia komendy głównej policji 
państwowej na cele tygodnia nie będą 
urządzane nigdzie zbiórki. uliczne, a jako 
źródła dochodu brane są pod uwagę je- 
dynie imprezy widowiskowe, koncerty i 
odczyty. 

Inauguracja tygodnia odbędzie się w 
sobotę dnia 19 września wieczorem cap- 
strzykiem kilkunastu orkiestr na ulicac 
naszego miasta, 


11-o fysięczna armja bezta- 
hofmych w bodzi 


W państwowym urzędzie pośrednictwa 
pracy w Łodzi w dniu 12 września było 
26.095 bezrobotnych. 

Z zasiłków korzystało w ubiegłym ty- 
godniu 17.732 bezrobotnych. W tem brało 
3.409 bezrobotnych zasiłki ustąwowe, wy- 
płacane z funduszu bezrobocia oraz 14.323 
bezrobotnych zasiłki doraźne wypłacane 
ze skarbu państwa. 

W ubiegłym tygodniu straciło pracę 
507 robotników, otrzymało zaś pracę 297 
robotników, do pracy zostało wysłanych 
(06 robotników, Urząd rozporządza 117 
wolnemi miejscami dla różnych zawodów 


PR i bił 
Policja 1 pogofowie inferwenjowały 


(R) Leopold Rozner, zamieszkały przy 
ul. Zawiszy 30, będąc pijanym, wszczął 
bófkę na ulicy ~ nieznanym mu osobni- 


kiem, w trakcie «tórej został uderzony 
tępem narzędziem tak silnie, że stracił 
przytomność, 


Przeniesiono go do lokalu 3 komisa- 
rjatu p. p. oraz wezwano pogotowie, któ- 
rego lekarz po nałożeniu Roznerowi opa- 
trunku, pozostawił go na miejscu do zu- 
nełnego otrzeźwienia. 


Przygnieciony skrzynią 


Nieszczęśliwy wypadak przy pracy 

(R) Mendel Laks, z zawodu tragarz, 
zamieszkały przy ul. Pieprzowej 22, zaję- 
ty był w dniu wczorajszym zdejmowa- 
niem skrzyń z wozu. 

W czasie pracy, jedna skrzynia spa- 
dła z wozu, przygniatając Laksa do ziemi. 

Wezwany lekarz pogotowia stwier- 
dził poważne obrażenia ciała i po nałoże- 
miu  mieszczęśliwemu opatrunku, prze- 
wiózł go do domu w stanie dość poważ- 
nym 


Nie igrań z bronia! 
0 wypadek nie frudno 


(R) Wielokrotnie zdarzały się wypadki 
nieszczęść maskutek nieostrożnego ob- 
chodzenia się z bronią. 

W dniu wczorajszym kronika pogoto- 
yiz zanotowała znowóż podobny wypa- 

ek, 

Wacław Gralak, elektrotechnik, zamie- 
szkały przy ulicy Wawelskiej 19, oglądał 
przyniesiony mu przez brata rewolwer, i 
przypuszczając, że w lufie niema naboju, 
pociągnął za cyngiel. 

Skutki strzału były fatalne, Kula prze- 
biła brzuch nieszczęśliwego, grzęznąc w 
jelitach 

Przybyłe pogotowie ratunkowe odwio- 
zło Gralaka w bardzo poważnym 
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Zagadkowa Kradzież w pociągu 


Anonimowy Komitet niesienia pomocy przestępcom kryminalnym 
„zainkasował sobie“ 2000 dolarów 


Jeszcze w roku 1923 niektórzy mieszkań- 
cy Zduńskiej Woli otrzymali tajemnicze 
anonimy zawiadamiające o zorganizowaniu 
się komitetu niesienia pomocy doraźnej 
przestępcom kryminalnym. Komitet pro- 
sił bogatych obywateli miasta o pomoc pie- 
niężną, 

W Zduńskiej Woli znalazło się wielu 
ludzi, którzy przypuszczając, iż jest to żart 
dowcipnisiów niewiele sobie czynili z li- 
stów, ale znaleźli się i tacy, którzy zamel- 
dowali o powyższem policji, 

W kilka tygodni potem ci sami obywa- 
tele otrzymali drugi list, w którym tymcza- 
sowy komitet prosi o złożenie gotówki w 
przeciwnym bowiem razie będzie „pako- 
wał” ludzi do więzienia, a potem odbierze 
sobie pieniądze. 

Po otrzymaniu tego listu nadeszły trze- 
cie anonimy, aby do oznaczonego dnia zło- 
żyć pieniądze, gdyż opornych będzie to 
drożej kosztowało. 

Między innymi otrzymał podobny list 
zamożny handlarz bydłem Szmul Goldberg, 
rodem ze Zduńskiej oli, od którego komi- 
tet żądał 100,000.000 mkp. 

Komitet zawiadamiał Goldberga, iż su- 
ma ta w razie zwłoki będzie zwaloryzo- 
wana. 

Gdyby jednak — głosił ów anonim — 
Goldberg żądanej sumy nie złożył, wówczas 
komitet 

sobie sumę tę odbierze. 

Suma powyższa, wedłuś instrukcji we- 

zwamia, miała być złożona 

pod kamieniem, 
leżącym koło rozwalonej fabryki, oddalo- 
nej o 3 kilometry od Zduńskiej Woli. 


Goldberg przypuszczając, iż to jest żart 
jakiegoś dowcipnisia, kilkakrotnie zacho- 
dził na wskazane w liście miejsce, lecz ni- 
kogo tam nie zastawał. 


Po kilku miesiącach Goldberg zapo- 
mniał o całej tej historji i położył ją na 
karb „Kkawału' jakiegoś konkurenta. 

Nagle w końcu 1924 roku Goldberg 
otrzymał znów list od owego anonimowe- 
go komitetu, który zażądał od niego złoże- 
nia sumy 


800 złotych, 
przyczem zaznaczono, iż w razie zwłoki 
komitej doliczy do sumy tej odpowiedni 


procent, 

Oczywista, że i na 
nie zwrócił uwagi... 

W końcu ubieglego tygodnia Goldberg 
przyjechał do Łodzi, by sprzedać partję 
bydta. 

Po pomyślnem przeprowadzeniu tranz- 
akcji Goldberg wyruszył w powrotną dro- 
ge wioząc ze sobą sumę 

2000 dolarów, 
pozyskane ze sprzedaży bydła. 


ten list Goldberg 


Na stacji do przedziału w którym sie- 
dział Goldberg wsiadło jakichś czterech 
osobników i pewien chłop, który wysiadł 
w Pabjanicach. 

Za Pabjanicami osobnicy towarzyszą- 
cy Gołdbergowi wszczęli między sobą 
rozmowę na temat różnych trycków zło- 
dziei kolejowych, a następnie jeden z nich 
począł opowiadać, że pochodzi ze Stryko= 
wa i że przed dość dawnym czasem otrzy- 
mywał co tydzień listy anonimowe od nie- 


| znanych osobników, którzy grozili mu | 


Tajemnicze duchy na dachach domów 
dokonały realnej Kradzieży 41 sztuk manufaktury 


Na jednej z ostatnich sesji rozpatry- 
wal wydział karny sądu okręgowego w 
Łodzi sprawę kradzieży 41 sztuk towaru 


dokonanej w składzie ekspedycyjnym 
Hersza. Perelmuttra w Łodzi przy ul. 
Południowej nr. 12. Na ławie oskarżo- 


nych zasiedli: Stefan Jędrzejczak kilka- 


krotnie karany za kradzieże, Woli Hersz- | 


man i Michał Wojtczak. Okoliczności tej 
sprawy były, następujące: 


W nocy z dnia 27 na 28 marca b. r. w 
Łodzi poster. Szymczak, sprawdzając o 
godz. 4-ej teren swego posterunku zau- 
ważył dwie tajemnicze sylwetki posuwa- 


jące się między kominami po dachach o- j 


licyn, łączących posesje przy ul. Piotr- 
kowskiej i Pomorskiej. 


bie sylwetki posuwały się, niosąc coś 


pod pachami i kierowały się w kierunku | 


nl, Pomorskiej. Zawiadomiony przez po- 
sterunkowego Szymczaka o podejrzanym 
„pochodzie duchów nocy” 


rjatu policji wydelegował natychmiast w 
pelu ujęcia tych „duchów nocnych'* 4 po- 
sterunkowych:  Jarzębskiego, Lenartowi- 
cza, Kaszibę i Stasiaka, wydając im pole- 
cenie pbstawienia i przeszukania dzrelni- 
cy, będącej terenem spacerów „duchów 
nocnych" 


Jarzębowski z Szymczakiem udali się 
do domu przy ul. Pomorskiej nr. 5, ponie- 
waż w kierunku tego domu posuwały się 
sylwetki osób, posuwających się po da. 

ach. 


Po otwarciu bramy wspcmnianego do- 
mu obaj posterunkowi weszli na dach, 
gdzie dostrzegli na topniejącym szronie 
ślady stóp ludzkich bez obuwia, prowadzą 
ce do domu narożneśo przy zbiegu ulic 
Wschodniej nr. 37 i Południowej nr. 12. 


Jednocześnie z posesji nr, 5 przy ul. 
Pomorskiej dostał się ua dach posterun- 
kowy Lenartowicz, który idąc śladami 
stóp ludzkich na dachu, dotari do domu 
przy ul. Wschodniej nr. 37, gdzie znalazł 


po dachach | 
domów dyżurny przodownik V komisa- | 


| 


drabinę, rurkę żelazną i kawałek drutu. i 


Około godz. 6-i rano posterunkowe- 


mu Kaszubie,  obserwującemu 


posesję | wy 


przy ul. Pomorskiej, zameldował jakiś o- | 


E 


sobńik, iż z otwartej bramy domn nr 


wyszło 2 jakichś osobników, którzy zda- | 


żają ku ul, Wschodniej. Przyjrzewszy się | 


Kaszuba 
-] 


lym nsnhnikom posterunkowy 
poznał w nich dobrze już policji 


Wolfa 


"MATY 


Wojtczaka. Kaszuba  atrzymał ich i 
stwierdził, że Herszman miał stopy, ręce 
i spodnie powalane kurzem i pyłe:n smol- 
mym. W międzyczasie posterunkowy Sta- 
siak, przechodząc ul. Północną zatrzymał 
się przed bramą domu mr, 7 i zauważył 
przez szparę idącego przez podwórze ja: 
kiegoś osobnika. 


Ponieważ brama domu była zepsuta 
Stasiak otworzył ją, wszedł na podwórze 
i załrzymał dostrzeżonego osobnika, w 
którym poznał zawodowego złodzieja Ję- 
drzejczaka. Jędrzejczak stal pochylony i 
sznurował sobie buty, ręce miał powalane 
kurzem i pyłem smolnym. Stasiak polecił 
mu zdjąć buty i przekonał się, że skarpet- 
ki Jędrzejczaka również powalane były 
pyłem smolnym. i 


Około godz. 7-ej rano w dniu kradzie- 
ży dozorca domu przy ul. Pomorskiej nr. 
5, udawszy się do piwnicy, aby puścić 
motor, znalazł w piwnicy koszyk, w któ- 
rym znajdował się towar, zżawinięty w 
paczki grubym papierem. Koszyk ten zo- 
stał przewieziony do komisarjatu, gdzie 
ustalono, że było w nim 41 sztuk towa- 
ru. O znalezieniu towaru komisarjał po- 
wiadomił urząd śledczy, który wydeleśo- 
wał natychmiast kilku wywiadowców na 
ul. Pomorską. nr. 5 


Wywiadowcy ci, idąc śladami po da- 
chach, dotarli do domu nr. 12 przy ul. 
Południowej i ustalili, że kradzieży to- 
waru dokonano ze składu ekspedycyjne- 
go H. Perelmuttra, mieszczącego się na 
I piętrze w oficynie tegoż domu, Stwier- 
dzono, iż szyba w skladzie tym była wy- 
bita, okiennica zaś została po otwarciu 
okna wyświdrowana Í częściowo usunię- 
ta dla usunięcia zapór drewninych, które 
przytrzymywały okiennicę od wewnątrz. 

Wywiadowcy  obudzili właściciela 
składu Perelmutra, który stwierdził, iż 
skradziono mu 41 szt. towaru na ogólną 
sume 3,000 zł, 


W urzędzie śledczym okazano Perel- 
mutrowi towar znaleziony w piwnicy do- 
mu nr, 5 przy ul. Pomorskiej. Perelmutter 
ctwierdził, iż towar jest jego włlasmością, 
| toku rozprawy sądowej oskarżeńi do 
winy się nie przyznali. Obrońcy oskarżo- 
nych wnosili o uniewinnie tychże. 

Sąd po wysłuchaniu wniosku prokura- 
tora i ślosów obrony, wydał wyrok, mo- 
cą kłórego wszyscy oskarżeni z braku 


Herszmana i Michała | dowodów winy zostali uniewinnieni, (M) 


śmiercią w razie, gdy nie opodatkuje się 
na rzecz jakiegoś komitetu niesienia po- 
mocy przestępcom, który zorganizował 
się w Strykowie. 


Goldberg przysłuchując się tej rozmo« 
wie przypomniał sobie listy, które otrzy» 
mywał od komitetu i wmieszał się w roze 
mowę opowiadając, że į on padał ofiara 
szantażu i z majdrobniejszymi detalami 
scharakteryzował przed towarzyszami poe 
dróży historję anonimowych listów. 

Gdy pociąg zbliżył się do Łasku Gold- 
berg począł drzemać, aż wreszcie usnął. 

Obudził go dopiero okrzyk konduktors 
„Sieradz! 

Przerażony Goldberg zerwał się į szyb» 
ko wyciągnął rękę w stronę siatki po wa- 
lizkę.:, 

Ręka jego natrafiła na próżnię, 

Waliza zniknęła. 

Zaalarmowana okrzykiem Goldberga 
służba kolejowa wbiegła do wagonu i dos 
wiedziawszy się o kradzieży poinformowae 
ła zrozpaczonego Goldberga, iż na stacji 
w Zduńskiej Woli wysiadło jakichś 

„ trzech pasażerów z walizkami, 

W kilka chwil potem, gdy Goldberg 
sięśnął do kieszeni po chusteczkę namacał 
tam kopertę, w której znalazł następułący 
list: 

„Uprzedzaliśmy pana, że ten szpas bęe 
dzie pana drożej kosztować, Pańskie 2000 
dolarów przyda się naszemu związkowi, 
Komitet Niesienia Pomocy Przestępcom 

Kryminalnym". 

Wówczas dopiero Goldberg zorjento- 
wał się, iż padł ofiar własnego gadulstwa 

Dochodzenie w toku, 


Zw. Zaw. nauczycieli szkó 
żydowskich przeciwko SER 
Braudemu 


Otrzymaliśmy list następujący: 
Szanowny Panie Redaktorze! 


Uprzejmie prosimy o łaskawe zamie: 
szczenie na łamach pańskiego poczytnegć 
pisma poniższej notatki: 

Istnieje w Łodzi związek zrzeszeń spo: 
łecznych, utrzymujących żydowskie szko 
ły średnie w Polsce. Instytucja ła, na któ: 
rej czele stoi senator Braude z koła ży: 
dowskiego, występuje wobec nauczyciel. 
stwa jako reprezentacja zarządów żydow: 
skich szkół średnich w całym kraju 
W tym charakterze zawiera ona z repre. 
zentacją nauczycielstwa umowy zbioro« 
we, obejmujące warunki płacy i praci 
nauczycielstwa w żydowskich  szkołaci 
średnich 

Również i w roku bieżącym związeł 
powyższy nawiązał rokowania ze związ 
kiem zawodowym nauczycieli średnicł 
szkół żydowskich w Polsce w sprawii 
zawarcia umowy zbiorowej na rók szkol 
ny 1925—26, W trakcie rokowań, w któ 
rych w imieniu związku nauczycieli wy 
stępowała delegacja zarządu głównego 
zjawił się p. senator Braude i zażądał wy 
cofania z delegacji związku nauczyciel 
jednego z jej członków — chrześcijanina 
oświadczając, że nie może pertraktowat 
z delegacją nauczycieli, w skład które 
wchodzą chrześcijanie. Przedstawicieli 
związku nauczycieli w sposób najbardzie 
kategoryczny zaprotestowali przeciwk« 
temu oburzającemu żądaniu i oświadczył 
że nie pozwólą w żadnym razie, aby kto 
kolwiek kwestjonował skład delegacji 
wyłonionej przez pracowniczą organiza 
cję zawodową, tembardziej ze względu mi 
wyznanie któregokolwiek z jej członków 

obec tego senator Braude zerwał per 
traktacje i zamierzona umowa zbiorowi 
nie doszła do skutku. 

Powstrzymując się od wszelkich ko 
mnentarzy natury politycznej z powod: 
stanowiska senatora Braudego, zarzą 
główny związku zawodowego nauczyciel 
żydowskich szkół średnich w Polsce uwa 
ża za swój obowiązek  poinformowa: 
opinię publiczną o powyższym oburzają 
cym fakcie ultra-szowinistycznego postę 
powania sen. Braudego i reprezentowane 
przez niego organizacji. 

Z poważaniem 
Zarząd główny związku zawodowego 
nauczycieli średnich szkół żydowskich 
w Polsce. 


Warszawa, 12 września 1925 m 


„GŁOS POLSKI” 
Lódź 
15 września 1925 r, 


Zawody wiosenne o mistrzostwo Polski 
nie pozwoliły w roku bieżącym urządzić 
normalnych rozgrywek mistrzowskich o- 
kręgowych; pierwszoklasowe przeto zespo 
ły Łodzi przystąpią już w początkach 
przyszłego miesiąca do rozgrywek o pu- 
har, zaofiarowany przez Ł. O. Z.P. 
Zawody prowadzone będą systemem 
olimpijskim; przeciwnicy będą przeto do- 
bierani drogą losowań, przyczem zwycię- 
żony bezapelacyjnie odpada od oddziału 
w dalszych rozgrywkach. 

Do zawodów tych przystępują wszyst- 
kie bez wyjątku zespoły pierwszoklasowe 
Łodzi, a więc: S.. „Turyści”, Ł. T. S. 
G., „Union'”, „Siła” i „Widzew”. 

Zawody,o mistrzostwo okręgowe w ro- 

ku ubiegłym zapowiadały się znacznie cie- 
kawiej, konkurenci bowiem byli równo- 
rzędni (conajmniej Ł, K. S, „Turyści“ i 
Ł T. S, G.); w roku bieżącym natomiast 
sprawa przedstawia się nieco odmiennie, 
Ł K. S. bowiem jest najpoważniejszym 
przeciwnikiem, wobec którego reszta ze- 
społów odegra podrzędniejszą rolę. 
Drużyna mistrza naszego opiera się na- 
dewszystko na licznych doskonałych re- 
zerwach, 
Ogólnie mniemano, iż po utracie zdy- 
skwalifikowanego Śledzia, Hankego, Lan- 
bego i Otta, zarząd ŁKS nie będzie mógł 
skleić drużyny równorzędnej co do warto- 
ści obsady. 

Stało się jednak nadspodziewanie coś 
ręcz odmiennego: młodzi gracze stano- 
ią już dzisiaj bardziej wartościowy mate- 
rjał dla drużyny, niż emerytowani senjorzy 
j są obecnie filarami Ł, K, S 

Najwięcej kłopotów miał mistrz nasz 
przy sklejaniu linji ataku po utracie Lan- 
gego i Śledzia, 

Po licznych próbach okazało się, iż 
dwaj piłkarze trzeciej drużyny: Jańczyk i 
ichecki znacznie sprawniej wywiązują się 
z zadania, niż starsi ich emerytowani bądź 
zdyskwalifikowani koledzy, stanowiąc dzi- 
siaj bezsprzecznie najlepszą lewą stronę 
ataku Łodzi. Parze tej już dzisiaj wróżymy 
doskonałą „karjerę” sportową i, niewątpli- 
ie, znajdzie z czasem ona miejsce w re- 
prezentacji państwa. 

Już w roku ubiegłym zabłysła gwiazda 
aktywowanego w pierwszej drużynie Ała- 
szewskiego. który, produkując grę, pełną 
erimeramentu i bojowości, jest obecnie 
ednym z najlepszych kierowników ataku 
J4Z1, 

Miller na łączniku — fle, _atyk, dobry 
ednak technik, jest najsłabszym punktem 
linji ataku Ł, K., S,; mimo to jest on jed- 
nak wartościowy dzięki umiejętnemu wy- 
zyskiwaniu Durki na skrzydle, 

Durka — nadzwyczaj utalentowany pił- 
karz, nie produkuje inteligentnej gry; jest 
pn jednak obecnie wartościowy dzięki no- 
ym regułom offsidowym. 

W linji pomocy nie ma Hanke dotąd 
godnego zastępcy, Kowalski bowiem nie 
przedstawia najmniejszej wartości jako 
piłkarz i jest najsłabszym punktem w dru- 
ynie, 

Trzmiel na środku pomocy jest znako- 
mity, rozporządza on bowiem doskonałą 
echniką i inteligencją w grze, 

Jasiński, z dnia na dzień lepszy, zaakli- 
natyzował się w pierwszej drużynie: nale- 
by już dzisiaj do najlepszych skrajnych po- 
mocników Łodzi, 

Przypuszczano ogólnie, że karjera 
ylla jest skończona. Wbrew jednak prze- 
idywaniom zdradza on ostatnio nadzwy- 
zajną poprawę formy i jest nadal ostoją 
yłów Ł. K. S. 

Kowalczyk — niezły, ustępuje ostatnio 
grze swemu partnerowi. 

Fiszer i Szalewicz w bramce — równo- 
zędni. 

W drużynie Ł. T. S. G. bywało już le- 
piej, 

Zespół ten gra obecnie surowo i bez 
systemu, jest on jednak w walce nadzwy- 
zaj skuteczny dzięki kolosalnej bojowości 
wytrzymałości drużyny. 

Ostoją drużyny biało-czarnych są tyły. 
Pile w bramce i paar obrońców: Wild- 
er i Milde są murem nie do przebycia, 
Pomoc Ł, T, S. G. jest niemniej pewna, 
mając ostoję w Wolfanglu i Wieliszku. Za- 
tępujący Hinca Sykuła wróży jaknajlep- 
ze nadzieje. 

Piętą Achillesa drużyny biało-czarnych 
est atak, Choć Fiszer i Herbstrajch są zna 
omitymi napastnikami — nie mogą oni 
iele zdziałać przy nikłej współpracy re- 
zty kolegów w ataku, 

Jako całość przeto jest drużyna Ł, T. | 
. G. znacznie słabsza od Ł. K, S., szcze- | 
élnie w linji ataku i w systemie gry, | 


Na drużynę „Turystów liczyć zupeł- 
nie można, choć tradycyjna ich forma osią- 
ga punkt kulminacyjny dopiero pod koniec 
sezonu, Ze względu jednak na zupełnie 
zdekompletowany atak fioletowych po u- 
tracie Fiszera i Magina — Turyści w wal- 
kach puharowych poważniejszej roli nie 0- 
deśrają. 

Jaki skład linji ataku „ Turystów” bę- 
dzie w walkach puharowych — dotąd nie- 
wiadomo, wobec czego o napadzie fioleto- 
wych niczego określonego powiedzieć nie 
można, 

Pomoc i tyły są doskonałe. Wybija się 
nadewszystko linja obrony z Kubikiem O. 
na czele, Piłkarz ten na ostatnich zawo- 
dach dowiódł, że jest on najlepszym ba- 
ckiem Łodzi. Kahl — pewny, ustępuje 
Kubikowi w skutecznej i efektownej grze, 

Bramkarze: Werbiński i Michalski — 
dobrzy. 

Pomoc „Turystów” jest doskonała we 
wszystkich punktach, opierając się na 
Frydmanie, Kubiku St. i Hincu. 


Zawody puharowe okręgu łódzkiego 


Przypuszczalnym zdobywcą puharu jest Ł. K. S: 


Dzięki brakowi zgranego ataku, dru- 
żyna „Turystów“ nie odegra prawdopo- 
diz poważnej roli w walkach puharo- 
wych, 

Podobny los oczekuje i resztę zespo- 
łów pierwszoklasowych w zawodach pu- 
harowych. 

„Union'”, choć ostatnio wzmocniony 
jest reaktywowanymi: Hoffmanem i Haa- 
kiem, nie przedstawia większej wartości, 
dr .żyna bowiem zielonych rzadko uka- 
zywała się w roku bieżącym na boisku i 
sklejona jest poczęści z młodziutkich sił. 

„Siła* i „Widzew” o istnieniu swojem 
nie dają znaku życia i w walkach puharo- 
wych będą  dostarczycielkami punktów 
dla reszty drużyn. 

Skład zatem drużyny mistrza naszego 
i system przemawiają stanowczo zatem, 
że posiadaczem puharu Ł. O. Z. P.N, sta- 
nie się ŁKS, reszta bowiem drużyn łódz- 
kich przeżywa ostatnio chroniczny okres 
słabości, który nie pozwoli im wydźwi- 
śnąć się na czoło walczących. 


"Wyniki mistrzostwa Polski w dźwiganiu | 


ciężarów i zapaśnictwie 


WARSZAWA, 14 września, W sobotę 
i niedzielę odbyły się zawody o mistrzo- 
stwo Polski w dźwiganiu ciężarów i w wal- 
ce grecko-rzymskiej, przyczem osiągnięto 
następujące iki; 

W dźwiganiu ciężarów w wadze piór- 


kowej pierwsze miejsce zajął Ciesielski 


Al, (Siła—Łódź) — 345 kg., II — (Weingar- | 


ten (Barkochba—Łódź) — 332 i pół kg. — 
Waga lekka: I miejsce zdobywa Wolff 
(Siła—Łódź) 346 i pół kg. II — Herszli- 
kowicz (Barkochba—Łódź) — 340 kg., III 
Zieliński (PTA— Warszawa) — 332 i 
pół kg. Waga średnia: I — Rakicki (Byd- 
goszcz) — 405 kg. II — Stasiak (PTA) — 
362 kg, Waga półciężka: I — Winnyka- 
mień (Sita) — 403 kg., H Gestwiński (Byd- 
goszcz) — 400 kg., II — Niazio (PTA) — 
594 kg. Waga ciężka: Mrożewski (Siła— 
Łódź) — 395 kg. 

W zapaśnictwie: Waga kogucia — I — 
Meyer (Siła —Łódź), II — Banasiak (PTA), 
HI — Kurp (Siła), Waga piórbowa: I — 
Ziółkowski (PTA), II — Szczeblowski (Pa- 


Aronika 


MISTRZ POZNANIA W ŁODZI. 

W nadchodzącą niedzielę gości w Ło- 
dzi mistrz Poznania „Warta, która rewi- 
zytuje naszego mistrza, Mimo słabej for- 
my, w jakiej mistrzowska drużyna Pozna- 
nia się znajduje (Wisła Krakowska — 
Warta 5:0), mecz zapowiada się ciekawie, 
Ł. K. S. bowiem pragnie zrehabilitować 
się po klęsce wiosennej w Poznaniu 7:3. 


SUKCES ŁODZIANINA WE FRANCJI, 

Donoszą nam z Lyonu, iż młodziutki ło- 
dzianin Franciszek Sztiikgold, przebywa- 
jący od dziesięciu miesięcy na studjach we 
Francji, wybitnie uzdolniony w kierunku 
automobilizmu, odniósł wspaniały sukces 
w motocyklowym raidzie dookoła Lyonu. 
Osiemnastoletni ten łodzianin, startując 
wogóle po raz pierwszy, przybył jako dru- 
gi do mety. 


ŁÓDŹ — POZNAŃ, 
Po wspaniałym sukcesie niedzielnym 
spotka się reprezentacja naszego miasta w 


Poznaniu z jedenastką tamtejszą w dniu 
27 b. m, 


WARTA— REPR. POZNANIA 2:2 (1:0). 
POZNAŃ, 14 września. Na dochód ligi 
obrony powietrznej państwa, rozegrany 
został tutaj mecz piłki nożnej Warta— 
Repr. Poznania, zakończony nierozstrzy= 
gniętą 2:4 (1:0), Gra do przerwy chaoty- 
czna, po przerwie Warta niewykorzystuje 
swojej przewagi. Zawody zapaśnicze, oraz 
walki bokserskie z powodu niepogody zo- 
stały przełożone na następną niedzielę. 


MAKKABI—WILJA 2:0 (1:0). 
WILNO 14 września, Mecz towarzyski 
Makkabi—Wilja przyniósł niespodziewane 
zwycięstwo Makkabi w stosunku 2:0 (1:0)) 
Zaznaczyćć należy, iż Wilja wystąpiła w 
osłabionym składzie. 
BIEG NA PRZEŁAJ W WILNIE, 


WILNO, 14 września. Ogrodowy bieg 
na przełaj na dystansie 2700 mtr. przy- 


niósł pewne zwycięstwo Halickiemu (WKS | 
—Pogoń w czasie 7:46,8, 2) Sadowski o 40 | 


mitr, w tyle, 


| 


rowóz— Warszawa), HI — Musiński (Siła). | 
Waga lekka: I — Litwing (PTA), II — Ber- 

ger (Siła), III — Szkoda ((Siła), Waga śre- 

dnia: I Chudzikowski (PTA), Il Rękawek 

(PTA), III — Minnich (Siła), Waga pół- 

ciężka: I — Miazio (PTA), II — Gestwiń- 

ski (Bydgoszcz), III -— Zalaś (PTA). Waga 

ciężka: I — Trzewiński (PTA), II — Sa- 

sorski (PTA), III — Wierzbicki (PTA), 


Należy podkreślić ogromny sukces 
łódzkiej Siły, która zdobyła cały szereg 


mistrzostw w poszczególnych konkuren- 
cjach. 

Do kolegjum sędziów należeli następu- 
jący panowie: Pilarski, Pytlasiński, Oskar 
Dresler (Łódź), Graluśkiewicz, Zanger 
(Łódź) i Bernhardt Działach. 

Jednocześnie odbył się kongres klubów | 
i stowarzyszeń atletycznych, który posta- | 
nowił istniejące dotychczas wszystkie 
związki rozwiązać i na ich miejsce utwo- 
rzyć Polski Związek Atletyczny, jedyny | 
na całą Rzeczpospolitą, Wybrano komisję 
która zajmie się opracowaniem statutu. 


sportowa 


ŁÓDŹ WYDAJE NOWEGO INTER- 
NACJONAŁA, 

KRAKÓW, 14 września, Komunikują 
nam sensacyjną wiadomość: kapitan 
związkowy P. Z. P. N, p. Synowiec wy- 
znaczył do reprezentacji Polski przeciwko 
Turcji świetnego lewego łącznika Ł. K. S., 
Romana Jańczyka, Pan Synowiec obser- 
wował Jańczyka na meczu Łódź — Gór- 
ny Śląsk w Katowicach, gdzie gracz ten 
był najlepszym prawie na boisku, Repre- 
zentacja Polski, która spotka się z repre- 
zentacją Turcji w Konstantynopolu, ro- 
ześra po drodze od 28 b, m, do 10 paź- 
dziernika cały szereś spotkań, 


PIŁKA NOŻNA W KATOWICACH. 

KATOWICE, 13 września, „Djana — 
„Dąb*” 2:1 (1:0). Gra przerwana 10 min, 
przed końcem z powodu wypadku zła- 
mania nogi graczowi „Djany”, wiedeń- 
czykowi Garberowi, Jest to już trzeci 
wypadek złamania nogi w bieżącym ty- 
godniu, 


ZAWODY LWOWSKIE I PRZEMYSKIE 

LWÓW, 13 września. „Hasmonea“ 
odniosła w dniu dzisiejszym nikłe zwy- 
cięstwo nad „Czarnymi* w stosunku 4:3 
(4:2). „Metal“ — „Jutrzenka” 4:2. 


PRZEMYŚL, 13 września, Miejscowa 
„Polonja” rozegrała zawody z lwowską 
„Legją”, zakończone nierozstrzygniętą w 
stos, 1:1. 


REKORD WĘGIERSKI. 
BUDAPESZT, 14 września. W biegu 
maratońskim zwycięża Kiraly w czasie 
2 g. 56 m. 15 s. W pływaniu na 100 m. o 
nagrodę królewską zwycięża Barany w 
czasie 1:01 sek. (rekord węgierski), 


MOSKWA LENINGRAD 2: 2, 

LENINGRAD, 14 września, Między: 
miastowy mecz piłkarski między repre- 
zentacjami Moskwy i Leningradu zakoń- 
czył się remisowym wynikiem 2:2. Druży- 
na moskiewska miała nieznaczną prze- 
wage. 


GAZETA SPORTOWA 
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Drużynowy wyścig dystan- £ 
SOWY 


Wygrała osada Pabjanic— Sensacyjna f 
klęska „Unionu“ 
Niedzielny wyścig dystansowy na prze- D 
strzeni 75 klm., na szosie w Krzywiu, przy- 
niósł nieoczekiwanie zwycięstwo osadzie 
Pabjanickiego towarzystwa _cyklistów. 
Różnica czasu 7 sekund. Indywidualnie , 
bieg wygrał Szenrok, mistrz Pabjanic, u- ` 
czestnik trzydniowego biegu dookoła wo- * 
jewództwa warszawskiego, drużyna „Unio % 
nu” zajęła szóste (ostatnie) miejsce, co wy i 
wołało łatwo zrozumiałą sensację. 


Francja pobifa w fennisie 


Ameryka zdobywa ponownie puhar 
Davisa 


FILADELFJA, 14 września. W zawo 
dach finałowych o puhar Davisa Ame- 
ryka prowadzi przed Francją 3:0. Nieza- 
leżnie więc od pozostałych rezultatów, 
puhar Davisa zatrzymuje w roku bieżą- , 
cym Ameryka, Rezultaty dotychczaso- 
wych gier są następujące: Tilden — Bo- 
rotra 4:6, 6:0, 2:6, 9:7, 6:4. Johnson—La- * 
coste 6:1, 6:1, 8:6, Williams — Richards 
pobili parę Lacoste—Borotra 6:4, 6:4, 6:3. 
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GIELDA PRACY 


LEÇONS DE FRANÇAIS 


itheorie, pratique, littérature), Piotrkowska 88 - 
m. 7. 6945—5 , 


|” = ag 7% 


NAUCZYCIELKA 


dry fortepianowei udziela lekcji. Plac Dabrow 
skiego 4 m. 9. Zastać można od 5—5. 7015—5 


= 


ANGIELSKA 


stenotypistka i korespondentka poszukuje posa 
dy. ewentualnie przyjmie pracę do domm. Oferty 
sub. „zaraz 39" 7055—1—3 


PARISIENNE 


diplomęe donne lecons particulieres ct par grom 
pes. S'adresser 30, Rue Zawadzka — a2sparf" 3— 7 
de 2h. a 3h, -TC764=bhre7 


TŁUWNIACZENIA 
wszelkiego rodzaju polsko- angielcfe I x femiec. 


ko- angielskie przyjn -. Ohty sub. „S | 
1056-13 1 


f5 


Zarobek ya każdegc! 
Do 1.200 zł. za 6 4: może zarobć krżdy 


bez różnicy stanu, i wieku, nie Ztcając 
zajęcia zawodowęgu.%%ie potrzeba Kapitału. 
Praca b. lekka. Żadnu +» ntura ani Wizycja. 
Załączyć 5 znaczków *' mplowych '9 20 gr. 
Jeśli zajęcie nie odpow* “ie, zwracał na żą- {| 
danie 79 gr.—„Rekord* © estochowa.sEzAwynRe 

pocztowa 106 i 6919—: | 


a 


DYPLOMOWANA 


nauczycielka śpiewu solowego udziela lekcji 
śpiewu, muzyki i teorji muzycznej. Zastać od, 
4 do 7 wieczorem. Ui. Napiórkowskiego Nè 40 
m. 7, róg Grabowej 6925—10" 


NAUCZAM 


roboty perskich ismyrneńskich dywanów. Ceny 
przystępne. Al, Kościuszki 69, m, 15 1035— 


AKWIZYTORÓW 


zdolnych do wprowadzenia nowego artykuł 
technicznego, poszukujemy Oterty sub, „Dobry 
zysk” do administracji „Głosu Polskiego”. 

107—3 


POTRZEBNA 


osoba do dzieci. Kilińskiego ^M 60, poprzeczna 
ołicyna Ill piętro Rosenberg. 106—1 


UCZEN 


ostatniego kursu polsk. sem. natcz. udzieli 
pomocy z języka polskiego i matematyki, Szce- 
gólnie starozakonnym. Kilińskiego 205 m. A lip 


em) 


POTRZEBNY | 


subjekt fryzjerski od zaraz. Wólczańska 164, 
7121—2 


POSZUKUJE SIĘ 


nauczycieli (lek) łaciny, niemieckiego 1 angiel 
skiego z wyższem | wykształceniem i praktyką 
szkolną Oferty sub „Wykwalifikowany”* do Adm. 
„Głosu*, 7124—1 


PRASOWACZKA 


zdolna przyjmuje prasowanie w domach prywa 
nych, Nr. 50. Zielińska 7099—1 
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pstynencja Łodzi wobec „Sowpoltorgu” 
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Związki przemysłowe łódzkie nie Kwapią się z wniesieniem wkładów do nowej spółki 


Co powiedział warszawskiemu korespondentowi „Głosu Polskiego“ p. Henryk Senior, 
o stanie i horoskopach towarzystwa mieszanego 


Od chwili, gdy pan premjer Grabski w 
swej mowie na komisji senatu zapowie- 
dział zasadnicze zmiahy kierunku polityki 
ospodarczej rządu i uprzedził o rozpoczę- 
iu ery protekcjonizmu wobec przemysłu— 
orawa eksportu wytwórczości przemysło- 
rej polskiej stanęła przed rządem í społe- 
zeństwem jako: naczelne zagadnienie chwi 

Zapowiedź pana premjera, że rząd nie 
prze swej polityki gospodarczej na uro- 
zaju, gdyż wobec nadprodukcji rolnej na 
:łym świecie zbyt zboża polskiego będzie 
iewykle utrudniony, nawet przy najdalej 
lącym spadku cen — podkreśla tylko to, 
yśmy rzekli wyżej. 

Doświadczenie pierwszych lat po usta- 
ilizowaniu waluty  złotowej nauczyło 
viat przemysłowy, że na eksport na za- 
hód i nawet do państw bałtyckich i Ru- 
unii liczyć nie: można. Produkujemy dro- 
o, wobec braku kapitałów obrotowych i 
aniego kredytu, nie można na dłu- 
| jeszcze ‘czas liczyć się z połanieniem 
rodukcji, a więc... pozostaje tylko szuka- 
ie takiego odbiorcy, dla którego wyroby 
asze zbyt drogie nie będą: 

A-konsument taki nastręcza się jeden 
- Rosja!! Zaufanie, jakie przed wojną jesz- 
ze zyskały sobie na jej obszarach wyro- 
y polskie i znajomość rynków jej ze stro- 
y produkcji naszej sprawiają, że jest to 
dyny konsument zagraniczny, którego 
rjo, na poważną skalę i dłuższy czaso- 
res brać można w naszych warunkach 
od. uwagę. 


Dotychczasowe nasze stosunki handlo- 
e z Rosją miały wszęlkie znamiona spo- 
dyczności i przypadkowości. Od czasu 

czasu rozbrzmiewa wieść o pewnych 
ana: kcjach, zawartych -przez handlowe 
żęds dwie elsziwo sowieckie  („Torg- 

| - tym lab owym p zemysłowcem 

, zartownikiem, jednakowóż o regular- 
-| wymianie handlowej *Fagle jeszcze mó- 
i się niezwykle mgliści niepewnie i nie 
onkretnie. 

Założenie udziałożiB | towarzystwa 
ieszanego dla handlu ie" .o « sowieckie- 
o „Sowpoltorg", którę d- y pierwszej chwi- 

bardzo przychylnie_íest widziane w. sfe- 
"ch rządowych i tk ^y się znakomitem 
'parciem premjera G.abskiego i ministra 
larnera — zdawało się wróżyć blizkość 
noewczego zwrotu w stosunkach pomię- 

y obydwoma ..rajami. Tymczasem roz- 
'częcie działalności konsorcjum opóźnia 
> niesamowicie i działalność jego ciągle 

zcze nie wychodzi ze stadjum konfe- 

sji, 

Chcąc dowiedzieć się o przyczynach 
5 popadnięcia w letarś tuż po narodze- 

"— zwróciliśmy się po informacje do p. 

ryka Senjora, osobistości kierowniczej 
Sowpoliorgu*, jednego z przedstawi- 

li Polski (a nie sowietów, jak donosiły 

 zekręcone, niestety, wieści telegraficzne 

' Rosji), którzy umowę z „Narkomwniesz- 
-giem" podpisywali, „Głos Polski" dono- 

_ już, że p. Senjor wespół z pp. Saenge- 

m i Łempiekim by w Łodzi i pertrakto- 

ł z przemysłem miejscowym, zrzeszo- 

n w związku „wielkim i krajowym 

rwsze nasze pytanie zmietzało do wy- 

| jetlenia celu tej wizyty. 

i — Pojechaliśmy poprostu po pieniądze, 
„wi pan Senjor.  „Sowpoltorg” powstał 
zy łącznym wysiłku wszystkich zwią; 

*w przemysłowych, zrzeszonych w t: zw, 

„ ewiatanie" i rozpoczęciu przezeń dzia- 

formalnie nic już nie stoi na prze- 
kadzie, Jednak tylko... formalnie... Falk- 

(cznie bowiem „Sowpoltorg“ nie ma je- 
cze kapitałów. 


) 


> Przy zakładaniu zaś towarzystwa, z 


¿mienia którego pojechaliśmy do Moskwy 


układać się o koncesję — była mowa, że 
kapitały znajdą się łatwo, gdyż każdy 
związek przemysłowy (włókiennictwo, hut- 
nictwo, cukrownictwo, cementownie, prze- 
mysł chemiczny i t. d.) miał pobrać wkła- 
dy,od poszczególnych członków swoich 
(fabryk, firm), tak że właściwie każdy u- 
działowiec naszej spółki wpłacić ma wca- 
le nie wiele. 

— A jak te wpłaty wyglądają? 

— Wszystkie gałęzie przemysłu — o- 
prócz włókienniczego łódzkiego — jakoś 
powoli, ale jednak stale swe udziały wpła- 
cają, jednak w Łodzi idzie jak po grudzie, 
W tym właśnie celu byliśmy tam, 

— Īle ma wynosić kapitał obrotowy 
„Sowpoltorgu''? 

—- Początkowo 125 tysięcy dolarów, na 
co Łódź ma dać 30.000 dol. Łódź — to zna- 
czy wszystkie fabryki zrzeszone w obu 
związkach — przyzna pan chyba, że to nie 
wiele, a jednak jakoś nikt nie kwapi się z 
wpłatą, która według moich obliczeń wy- 
nieść powinna jakie 100 — 200 dolarów dla 
iabryki zrzeszonej w krajowym związku i 
1.000 dolarów najwyżej dla członka wiel- 
kiego związku. 

— Ale 125,000 dolarów na takie przed- 
siębiorstwa te mało przecież!., — rzuca- 
my. 

— Tak, ale zechce pan nie zapominać, 
— mówi pan Senjor — że kupować bę- 
dziemy tu, w kraju przeważnie u naszych 
udziałowców, do tego przynajmniej dąży- 
my i korzystać z 4 — 5-cio miesięcznego 
kredytu, Tymczasem sprzedając towar w 
Rosji — otrzymujemy w Iwiej części go- 
tówkę i w niewielu tyłko wypadkach ma- 
ksimum dwumiesięczne weksle...  Długo- 
terminowy weksel jest w Rosji czemś nie- 
społykanem i dlatego właśnie ten skrom- 
ny na początek kapitał nam wystarczy. 

— Na początek?,.. 

— A tak! Jest'to bowiem tylko pier- 
wsza rata udziałów, następnie jednak 
wpłacać się już będzie towarem, a więc nie 
przedstawi to tak wielkich trudności, gdyż 


ten, że tak powiem „wkład'' towarowy bę- 
dzie sprzedany, a statut towarzystwa prze- 
widuje, że przedewszystkiem z zysków a- 
mortyzuje się wkłady, 

— Z zysków — mówi pan dyrektor. — 
Czy rzeczywiście, można na poważne zyski 
liczyć? 

— Napewno. Doświadczenie moje, a 
nabrałem go przez szereg lat, kierując w 
sowieckiej Rosji interesami spółki handlo- 
wej „Brytopol', uczy mńie, że na manu- 
iakturze polskiej można zarobić netto 30 
proc., na innych zaś wyrobach nawet do 
60 proc. — tak bowiem niesłychanie wy- 
bujały tam ceny. 

Mówiąc najzupełniej bezstronnie „Sow- 
poltorś'' jest interesem świetnym, a dowo- 
dzić tego długo nie potrzeba — wystarczy 
przyjrzeć się bilansom towarzystw miesza- 
nych angielsko i niemiecko - rosyjskich. Z 
tego też właśnie powodu nie mogę zrozu- 
mieć abstynencji Łodzi względem towarzy- 
stwa, które przecież jest i jej dziec<iem. 
Podkreślam, że inne gałęzie przemysłu 
polskiego w dobrze zrozumianym interesie 
własnym do spółki przystępują, tembar- 
dziej, że jak już nadmieniłem udziały są 
niezwykle skromne. 

Wiadomo mi jednak, że pewna hurtow- 
nia włókiennicza w Łodzi, największa, zre- 
sztą, która dokonała ostatnio poważnych 
tranzakcji z sowietami ‚zagarniając bajoń- 
skie sumy zysków do kieszeni, gdyż swych 
fabrykantów umie przydusić jak się należy 
— rozwija gorączkową agitację przeciwko 
przystępowaniu do „Sowpoltorgu'*,.„. Oczy- 
wista — że ze względów konkurencyjnych. 
Jestem jednak pewny, że zdrowy zmysł 
praktyczny wreszcie .przeważy i Łódź śla- 
dem innych ośrodków przemysłowych do 
spółki przystąpi, 

— A istnienie prawne „Sowpoltorgu?” 

— Jest już niemal utrwalone. Mówię 
— niemal — gdyż chcę być zupełnie ści- 
sły. Podpisaliśmy umowę mając. końcesję 
od rządu polskiego, tak że ze strony Rze- 
czypospolitej już żadne wątpliwości praw- 


W ciągu ostatnich kilku dni kurs dola- 
ra na rynku prywatnym wykazywał ciągłą 
zwyżkę, dochodząc w ubiegły piątek do 
6,40. Wskutek jednak zwyżki kursu oficjal- 
nego w dniu piątkowym do 5,98 i pokrycia 
przez Bank Polski zapotrzebowania prze- 
mysłu, nastąpiło raptowne zmniejszenie po- 
pyfu na czarnej giełdzie, a co zatem idzie 
obniżenie kursu. 

W ciągu dnia sobotniego kurs utrzymy- 
wiał się na poziomie 6.18, w dniu zaś wiczo- 
rajszym od rana odczuć się dała silna ten- 
dencia zwyżkowa, która jednak, wskutek 
znacznych ilości materjału dolarowego na 
rynku uległa załamaniu. Kurs oscyluje oko- 
ło 6:.02,'a znaczne zaofiarowanie dolarów 
przez Katowice przyczyni się zapewne do 
nadania kursowi dalszej tendencji zniżko- 


Dolar i dyskonto w Łodzi 


Najdotkliwszą bolączką łódzk. przem. i 
handlu jest nadal niezwykle dotkliwy brak 
płynnych kapitałów, Coprawda w ubie- 
głym tygodniu stopa dyskontowa na rynku 
prywatnym uległa pewnemu obniżeniu, 
wątpić jednak należy, czy wobec ponownej 
zwyżki kursu dolara nie powróci ona do 
poprzedniego poziomu, Obecnie za dobre 
weksle złotowe płacić trzeba 6 i pół do 7 
proc, w stosunku miesięcznyu, przyczem 
materjał gorszego gatunku nie sposób spie- 
niężyć, 

Weksle dolarowe, których znów duża 
ilość pojawiła się w obiegu, dyskontowane 
są po 3 do 3 i pół procent w stosunku mie- 
sięcznym, zależnie od wartości materjału. 


(rz). 


imadłości na prowincji 

We wtorek dnia 15 b. m. o godzinie 7 
wieczorem odbędzie się w centralnem sto- 
warzyszeniu kupców i przemysłowców 
wojew, łódzkiego (Piotrkowska 10) zebra- 
nie wierzycieli Daw. Wajsbroda z Wieru- 
szowa, w celu wdrożenia kroków upadło- 
ściowych. 

. e s 

Zawiesiły wypłatę firmy ' włókrennicze 
J. Haar, Rzeszów i J. Siegel, Rzeszów: 

Rejestrację wierzytelności u tych firm 
przeprowadza wydział ochrony kredytów, 
przy stowarzyszeniu kupców m. Łodzi. 


| Grupy zagraniczne na Tar- 


gach wschodnich 


Wystawcy zagraniczi. wystąpili na te- 
gorocznych targach wschodnich przeważ- 
nie w zbiorowych grupach, z pośród któ- 
rych wymienić należy pod względem licz- 
bowym na pierwszem miejscu Francję, pod 
względem zaś $ustowrości ekspozycyjnej 
Rumunję. Znaczne zainteresowanie budzi 
także grupa sowiecka, umieszczona w bo- 
cznem skrzydle pawilonu sztuki. Poza 
wspomnianymi na V targach wschodnich 
holenderska, 


występufa także śruby: 
szwedzka i grecka. Sporadycznie wysta- 
wiają Ausir'a, Czechosłowacja, Jugosławia, 


Bułgaria i inne państwa, 


ne podniesione być nie mogą. Ze strony 
zaś Z. S. S. R. musi ją jeszcze ratyfikować 
„Sownarkom”* — co zresztą jest kwestją 
dni i jestem przekonany, że z dn. 1 paź- 
dziernika, t.j. z dniem rozpoczęcia roku 
gospodarczego w Rosji — będziemy mogli 
rozpocząć działalność przez zakup pierw- 
szych partji wyrobów polssich,.. 

— „na kredyt?,.. 

— „„na kredyt i wywiezienie ich de 
Rosji dla sprzedaży. 

— „„ za gotówkę? 

„. oczywiście za gitówkę, gdyż à 
winy Łodzi nie będą to jeszcze wyroby 
włókniste, a inne, za które z łatwością 
można gotówkę otrzymać. 

— Komu panowie mają prawo sprzedae 
wać? 

-~ — Wszystkim absolutnie! W umowie z 
rządem sowieckim mamy zastrzeżone prae 
wo otwierania na terenie Z. S, S, R, skła» 
dów i sprzedaży nawet detalicznej (na to 
jednak nie pójdziemy) „instytucjom rządo: 
wym i prywatnym, związkom i ósobom 
prywatnym" jak mówi dosłownie tekst kon 
cesji, 

Żegnamy-pana Senjcra, dziękując za 
uprzejmie udzielone cenne informacje i do« 
wiadując się na pożegnanie, że oczekuje jes 
szcze ciągle ostatecznych decyzji związ- 
ków łódzkich, 


Wi. Best. 


. . * 


Komunikat rządowy, zawiadamiający © 


utworzeniu .„Sowpoltorgu' był  nieścisły; 
p: Henryk Senior nie jest przedstawicie- 


lem Sowietów, lecz jest obywatelem pols 
skim i podpisał umowę łącznie z p. dyrek= 
torem Jerzym Łempickim z ramienia pol- 
skiego towarzystwa handlu z Rosją „Poł- 
ros“. Z ramienia Sowietów podpisał ją za- 
stępca komisarza ludowego handlu ze 
wnętrznego p. M. Frumkin. 


Rynek pieniężny 


Warszawska nielda urzędowa: 


WARSZAWA, 14:go września (Pat). Na 
dzisiejszej giełdzie urzędówej notowania były 
następujące: 7 

Dolary 5.95 

Franki franc. —.— 

C7FKI. 


Belgja 
Holandja —.— 
Londyn 28,50 
N. York 5.93.— 
Paryż —.— 
Szwajcarja 113.25 
Wiedeń 82.75 
Sztokholm —. — 
Praga 17.39 
Pożyczka dolarowa 62.— 
10 proc.pożyczka kolejowa 85,— 
Pożyczka konwersyjna 43,50 
8 proc. pożyczka złota 70.— 
4 i pół proc. listy zastawne ziem: 
15.50 
5 pr. obl. m. Warszawy przedwojene 
ne 13.75 

4 i pół proc. oblig. m. Warszawy 
przedwojenne 151.8 


Gielda akciowa 


Bank Dyskontowy 4.50 
Bank Zachodni 1.15 
Ćhodorów 2.65 
Częstocice 1.30 
Cukier 1,45 — 1.40 
Węgiel 1 


Notowania złotego. 


W dniu 14-ym września 1925 r, 

Za 100 złotych: 

Londyn 28,50 

Zurych 90.60 

Berlin 71,44—72.16 

Czeki na Warszawę 71.52—71 68 

Wiedeń czeki 119.65—120.,15 
banknoty 11575—11975 

Praga 570.— 
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Licytacie przymusowe. 


Wydział Podatkowy Magistratu m. Łodzi niniejszym podaje do 
wiadomości, że w dniu 16 września 1925 r. między godz, 9 r. a 4-tą 
po południu odbędą się licytacje przymusowe ruchomości niżej po- 
danych osób za niewpłacone podatki: 


1. Ankerman Ruchla, Pl. Wolności 11, 2 szafy, toaleta, kredens, maszyna do szy- 
cia, 2 kapy, stół, 6 krzeseł, 
. Andrzejewski Antoni, Drewnowska 95, szafa, bieliźniarka, kanapa. 
. Birencwajg J., Narutowicza 49, pianino, kredens, szafa, 
Bryl Mojżesz, Gdańska 44, pianino, 
. Berlinerman M., Północna 19, 14 tuz. skarpetek, szafa. 
Brandwajnmam N., Cegielniana 28, 2 szafy, zegar, kredens. 
, Berlin Sz., Szkolna 33, kredens, tremo, szafa. otomana, 
. Berger Sz. J.. Zgierska 50, 100 beczek cementu. 
. Bogusławski A., Brzezińska 82, garderoba, otomana. 
. Brzeziński B.. Brzezińska 92, dwiet szafy, 
. Bitner J., Aleksandrowska 51, szafa, zegar, szafka. 
. Brenner M, Aleksandrowska 88. dwie szafy, kredens, zegar. 
. Cymerman Ramke. Cegielniana 36, szafa, 2 kamapy, stół, 10 krzeseł. 
kapy, zegar, bibljoteka. 
. Chudobiński A., Srebrzyńska 15, szafa. buiet, zezar. 
„ Dawidowicz Sz., Podrzeczna 6, 25 palt wełniamych zimowych. 
: Dymant J., Zgierska 30, kamapa, szafa, kredens, urządzenie sklepowe. 
. Epsztajm M., N.-Cegłelniana 24, szafa, stolik, 6 krzeseł kanapa, 2 kapy, obrus 
. Engel I. Al, T Maja 8, kasa ogniotrwała, kredens, szafa, toaleta, biurko 
„Fogel R. L., Kilińskiego 50, 2 szafy, kredens, kanapa, dwa lustra, biblioteka, 
maszyną do szycia, stół, kredens kuchenny. 
, Fajgenbaum I. Cegielniana 26, maszyna do szycia 
. Fogel J. D., Wschodnia 55, 20 sztuk podszewki 
, Fiszer D., Cegielniana 26, 9 sztuk towaru. 
. Piszel J.. Cegielniana 36, 100 sztuk towaru. 
. Frajnd M.. Piotrkowska 25. kocioł do dekatyzowania, urządz. sklepu 
. Goldwag I., N.-Cegielniana 10, lustro, szafa, zegar, stól, 6 krzeseł. 
Gerszamowicz B.. N.-Cezielniana 12, kredens, otomana, stół, obrus, 10 krzeseł. 
Gerszon J.. Narutowicza 40, zegar, kanapa. 
Gliksman Sz.. Wschodnia 31, skrzynka przędzy. 
, Gumułka L., Zachodnia 62, kredens. lustro, 
Goldfarb I.. Wolborska 28, szafa, kredens. 
Grinsztajn M., Połudmiowa 32, 2 szafy, kredens, maszyna do szycia, 
stół, sześć krzeseł, szafa, garnitur. 
Gołdber Sz., Pańska 1, towar w sklepie 
Gutman A.. Konstantynowska 54, pianino. 
Grosmam U., Aleksandryjska 13, dwie szafy. 
Goździk S, B., Nowomiejska 11, 70 tuz. szp. jedw., 7 tuzinów pędzli do %0- 
lenfa, sześć tuzinów krawatów męskich 
Grunwald P., Aleksandryjska 28, szafa. 
Gotlib P., Aleksandrowska 121, szafa. 2 noone stoliki, kredens, karmapa, stół 
sześć krzeseł, 
Halpern J., Południowa 20, kredens. stół. 6 krzeseł, szafa, zegar, dwie nocne 
szafki, obraz. 
. Himelfarb N., Marysińska 25, 2 worki ryżu, 2 worki mąki 
Ickowicz S., Składowa 14, dwie szafy. 
Jakubowicz A., Ogrodowa 20, szafa, 
Kryłowiecki L., Al. Kościuszki089, 60 sztuk towaru. 
Krygier St., Komstamtynowska 78, kredens, tremo, 
Kaufmam Sz. Rybna 17, kredens, stół, 
Kwiatkowska R. Zgierska 15, szafa, palto jesienne. 
Krumholc D., Nowaka 20, zegar, 2 szafy, lustro, otomana 
Krumholc J., Engla 10, 2 warsztaty tkackie. 
Klajnmam Ch. Borysza 3, szafa, leżanka, kredens 
Lubelski L., Wschodnia 51, 2 szafy. 
Liberman B. Piotrkowska 42. maszyna do szycia, lustro. 
roko L.. Kilińskiego 18, 2 szafy, kredens, otomana, zegar, stól, 6 krzesel 
urko. 
. Liberman H., Północna 10. 50 butelek likieru, 100 butelek wódki, 150 butelek 
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dwie 


lożamka 


wina. 

Lewina 1. SS-wie, Nowomiejska 21, 50 szt. towaru białego. 
Litrowski Sz., Pomorska 60. 1,500 tuz. pończoch. 
Lipszyc. J., Zachodnia 49, 3 szafy, otomana. 
Liberman J.. Konstamtynowska 29, kredens, tremo, 2 
leżanka, lustro. 

Lewkowicz Sz„ Wesoła 4, 2 szafy, lustro, kredens, otomana, stół. 

Libich K, Brzezińska 62, 2 bufety, szafa, kredens, 

Malintak G.. Gdańska 39, kasa ozgniotrwała, maszyna do pisania, biurko, stół 
. Majerczyk I., Północna 18, szafa, otomana, tremo. 

Milczarek H., Brzezińska 88, 200 but. wódki, 12 krzeseł, 4 stoliki, szafa, stół 
Nadel IL, Nowomiejska 2. zezar, 2 stoliki, garderoba, lustro, kredens. 

, Najdorf A., Południowa 9, tremo, 1 para sztorów, zegar, biurko, stół, 6 krze- 
sel, kredens, 2 szafy, otomama, umywaika, stół, 6 krzeseł. 

. Orensztajn Ch., Nowaka 18, 2 szafy, lustro otomana. 

. Parzeńczewski H., Zgierska 44, 100 tuz, talerzy, 100 tuz. szklanek, 200 fa- 
jańsowych dzbamków. 

, Pakytła F. J., Dolna (Radogoszcz) 6, urządzenie sklepu, kanapa. 

. Rajćher I. Południowa 28, lustro, kredens, otomama, zegar, stół, 9 krzeseł 
toaleta, 2 nocne szafki, szafa. 


szafy, stół, 12 krzeseł 


68. Rajchman M. Południowa 23. tremo, kredens, umywalka, kasa, garderoba. 
2 szafki nocne, 2 szafy, 2 fotele, kamapa, stół, 6 krzeseł, otomama, maszyna 
do. szycia. 

69. Rajbenbach H., Al. I Maja 19, kredens, pomocnik, 

70. Reit J., Konstantynowska 104, pianino. 

71. Retelewski P., Franciszkańska 58. tremo, kredens, stół, 12 krzeseł 

72. Świczarek L., Skwerowa 20, szafa. 

73. Szyper M. L.. Zielona 17, pianino, kredens. 

74. Szydłowski M. Półmocna 11. 4 worki mąki, 2 worki kaszy. 

75. Salomonowicz L., Wschodnia 70. pianino. kredens, pomocnik, zegar, maszvria 
do szycia, garderoba, 

76. Szlic Ch, Nowomiejska 11, 2 szafy, kredens. 

77. Szpilka A, Konstantynowska 37a, kredens, pomocnik, zegar, stół, 12 krzeseł, 


szafa. toaleta, 2 nocne stoliki, leżanka. pianino, kanapa, biurko, biblioteka, 
stól, 2 fotele, garderoba, toaleta, leżanka. 
Sańdowski H., Cegielniana 19, kredens, garderoba, otomana, stół, 10 krze- 
set, obrus. ń obrazów, szafa, 2 stoliłai 
Szeteszewski E., Gdańska 37, fortepian, kredens, zegar, kamapa, stół, 12 
krzeseł, szafa, 2 stoliki, toaleta, gonmdolka, biurko, fotel. 

| Szereszewska W., Gdańska 37, kasa ogniotrwała, garderoba, tremo. 

. Suliński A., Marysińska 9, 3 szafy, maszyna do bułek, 

. Sawicki K., Marysińska 9, 2 worki ryżu, I worek mąki, 50 kaw. mydła 

, Sobieraj I. Marvsińska 6, szafa, otomana, stół, tremo. 

. Tygier A.. Południowa 20. lustro, 2 szafy, zegar, 4 szale 

. Tamdetnik A., Północna 8. 2 szafy, lustro. 

. Trubowicz F., Ogrodowa 9. fortepian, biurko, biblioteka 

. Tuszyński J.. Al. I Maja 20, szafa, zezar, lustro. 

Wajsbart H.. Konstantynowska 54, szafa, lustro. 

. Wincygster CC, Kilińskiego 44, kredens, lustro, kamapa. otomanz, 
samowar. 

. Wainberzer W., Konstantynowska 3%, kozetka, lampa, 

. Wajntraub M., Kościelna 5, szafa. 

. Więckowski J.. Brzezińska 92, szafa. 

3. Zeidler F., Łąkowa 19, kredens, pomocnik, zegar, biurko, stół, 6 krzeseł, 
2 fotele. 

. Zajderman L., Zawadzka 25. kredens, zegar, gramofon, stół, 12 krzeseł, fotel. 

. Zaibert E. Ch. Zawadzka 22, kredens, zegar, bibljotęka, stół, 12 krzeseł 
garderoba, szafa. 

. Zylberberz S. Zakątna 19. 2 szafy, lustro. 

, Zylberszac M.. Al. I Maja 16, 2 szafy, szafka, tremo, otomama, 
stół, 6 krzeseł, 150 szt. podszewki, 

, Zalemam J.. Aleksandrowska 121, 
do szycia, szafa-xarderoba. 


W dniu 17 września 1925 r., między g. 9 rano a 5 po poł. 
Brandes H , Senatorska 4, szafa. kredens, biurko, kozetka, 

Baldinger M. Kilińskiego 115, kredens, tremo. 

Białek J). H., Pańska 59, 2 szafy. szafka, otomana lustro, 

Busz H., Piotrkowska 70, fortepian, kredens, zegar, biurko, 2 fotele, ka- 
napa, maszyna do pisania 

Cyrulski WŁ Rokicińska 39, szała 

Dizner E, Rzgowska 55, warsztat stolarski 

Dresler E., Przędzalniana 90, szafa, lustro, umywalką zegar. 
Dektjarow A., Andrzeja 9, 10 par butów, 

Emme F., 6 Sierpnia 65, pianino, 

Fiszer Z.. Napiórkowskiego 70, kasa odniotrwał, 7 regałów 

Fromer H., Targowa 38, szafa, kredens, lustro, palto, 

Fajersztajn M., St. Rynek 5, 5 worki pieprzu, waga. 


kanapa 


kredens, 


kredens, zegar, szafa, kamapa, maszyta 


MOI ze 


— 
sSzSopnam 


a i O OE A O A A ÓW DZA 
Redaktor i wydawca: Marceli Sachs* 


W drukarni „Głosu Polskiego" Piotrkowska 86. 


15,TX. — GŁOS POLSKI — 1925 r. 


Ganczerek J, Niska 4, maszyna do Szycia, 
Goldhar |. Przejazd 45, garnitur granatowy. 
15  Gliksberg, Piotrkowska 128. 2 kontuary. 


16. Głowiński H, Sieradzka 5, żakiet zimowy, szafa, 2 suknie, 4 pary skar- 
petek, 2 kapy na łóżka, 

17. Gerszt F„ Rzgowska 97, 2 szafy. 

18. Gliksman N. Główna 55, szafa, toaleta, 2 nocne stoliki, stół 

19. Gruszczyński K., Nawrot 54, 2 szafy, 2 kontuary, kanapa, lustro, szafa, 
9 par obuwia f 

40 Gawartin J, Wólczańska 21, kredens, pomocnik, zegar, garderoba, toale - 
ta, leżanka, stól, 7 ktzeseł, 2 fotele, 5 dywany. 

91. Goldberg Sz., Wólczańska 65, kredens, 12 krzesel, stól, tremo, kanapa, 
szafa, lustro. 

22, Goldlust E., Al, Kościuszki 52, pianino, kredens, zegar, maszyna do Szycia 

25, Gliksman |. Piotrkowska 60, 2 szafy, 5 kapy, zegar, lustro, 4 krzesła, 

24, Gomoliński Z., Kilińskiego 97, zegar. 

25 Sztajnberg j„ Rzgowska 3, 5 worków mąki, 2 worki cukru, 2 — grochu 
100 puszek szprotów, 15'klg. herbaty, 2 skrzynki pomarańczy, 2 skrzynki. 
stiwek, 10 kig, czekolady. 

26. Krochmalski Fr. Szara 21, lustro, kamapa, 2 szafy, biurka, maszyna do 

szycia, 

27 Kutasz M. Rzgowska 49. 2 wazony, stolik. 

28. Krenicer A., Kilińskiego 116, kredens, kanapa, biurko, szafa, toaleta. 

29. Klingszporn, Nawrot 92, pianino, kredens, lustro, 

30. Kowalski J., Główna 24, szafa, 2 szafki, lustra 

31. Koziorowski St. Piotrkowska 107, 1500 żarówek, motor elektr. 

32. Kon A, Narutowicza 30, kredens. fortepian. 

33. Kafferman A. Zawadzka 22. pianino, kredens, otomana, zegar. 

34. Knapp W. Kilińskiego 109. pianino. 


Lewi W., Piotrkowska 84, kredens, szafa 

„ Lessing A., Nawrot 22, 2 mamdoliny. 

. Lubotynowicz L. Przejazd 36, kredens, zegar, kanapa, Szafa, 
krzesła, biurko, pianino. 

. Leomow O., Nawrot 89, różny towar w sklepie, 

. Leiman Sz. Piotrkowska 85, umywalka. 

. Łyczkowski J.. Siedlecka 16, szafa, samowar. 

. Łukin R., Piotrkowska 88, 2 biurka. 

. Makówka P., Rzgowska 39, biurko. 

Mikoszewski K.. Katna 56, bilard, 

Michel M., Targowa 52, kanapa. 

Maler A, Piotrkowska 83,,kredens, zegar, otomana. 
Mendelson B., Przejazd 50, 2 szafy, kredens, otomana, toaleta, garderoba 
Maliniak H., Przejazd 30, kredens, zegar, pianino, toaleta; szafa, lokrzesel 
Majewski L., Przejazd 48, tremo 

Orbach I., Piotrkowska 88, kredens. 

Potocki A., Rzgowska 100, lustro, szafa, komoda, kanapa. 

Próchnicki W., Sokola 15, szafa, otomana, maszyna do szycia, stół, lustro. 
Pajęcki M., Główna 24, 15 palt damskich 

Parzęczewski Sz, Kilińsk' ego 127, lustro, kredens, biurko, umywalka, oto» 
mana, zedar. 

Rapalski |, Napiórkowskiego 49, kredens. 

55. Rajchman O., Narutowicza 25, toaleta, 2 szafy, otomana, tremo, umywalka, 
bibljoteka, stól, 12 krzeseł, kanapa, 2 fotele 2 krzesła, kredens, 

Rorman E., Piotrkowska 85, kredens. 

Stańczak W., Napiórkowskiego 81, szafa, 2 bufety, 2 bajty, 

Suwalski A., Kilińskiego 207, biurko. 

Salomonczyk A., Gdańska 145, 2 szafy, tremo, otomana, 

Serwanski F. tiłówna 50. 2 lustra, kanapa, bufet. 

Sztekmiler J, Nawrot 39, szafa, lustro, komoda 

Salomonowski A, Andrzeja Ne 35, kredens, otomana, zegar, biurko, stół, 
4 krzesła. 

Stentzel R., Wólczańska 74, bibljoteka, kanapa, 2 fotele, 
wan, kasa ogniotrwała. 

Szachno L., Kilińskiego 86, biurko. 

Tenenbaum J, Al. Kościuszki 29 kredens, zegar. 

Taśma, Cexielniana 71, zegar. > 

Walczak K„ Wólczańska Ne 251, fortepian, kredens, otomana, zegar, po» 
lyphon, kasa ogniotrwała. 

Weiss H, Narutowicza 55, fortepian, kredens, otomana, zegar. 

Woliński A„ Gdańska 118, zegar, kredens. 

Wolny Br., Przejazd 86, 58 zafa. 
Wolf J„ Andrzeja 29, kredens, 


2 fotele, 4 


4 krzesła, dy 


zegar, garderoba. maszyna do szycia, 
Wenger J„ Piotrkowska 92, garderoba, umywalka, kredens, biurko, ma* 
szyna do szycia. T47-1 


ZARZĄD 


Fabryki Sukna i Kortów KAROL BARTKE, Spółka Akcyjna 


w Tomaszowie Maz. 
zawiadamia niniejszym pp. Akcjonarjuszów, że w dniu 10 paździer- 
nika 1925 r. o godz. 4 po południu, w lokalu Zarządu w Tomaszowie 
Maz., przy ul. Warszawskiej Nr. 2, odbędzie się 


Nadzwyczaine Walne 


Zgromadzenie Akcjonarjuszów 


z następującym porządkiem dziennym: 

1) szczegółowe sprawozdanie Zarządu o obecnym stanie przed- 
siębiorstwa o dalszych jego losach ewentualnie o sądowej likwidacji 
przedsiębiorstwa, 

2) wybór dwóch nowych członków,  _ 

3) obciążenie nieruchomości pożyczkami, 

4) wolne wnioski. 

U ile zebranie to nie dojdzie do skutku, z powodu niedosta- 
tecznej ileści przedstawionych akcji, to ono odbędzie się w dru im 
terminie z tym samym porządkiem dziennym i w tymże lokalu dnia 
25 października 1925 r. i będzie prawomocne bez względu na zło- 
żoną ilość akcji. 7125 --1 


lL pryctlk 


| ul, Zawadzka |, 


p. KURSY GIMNAZJALNE 


KLARY WOLFSONOWEJ 
przy ul. Narutowicza 44 (Piramowicza 2) 
Kursy przedpołudniowe dla młodzieży wieku szkolnego. 
Kursy wieczorowe ala dorosłych. 


Przyjmuje się słuchaczy (ki) do klas od Il do VIII tel. 25-38, 


bez egzaminów wstępnych, a po miesięcznem przygoto powrócił 
waniu ich przez grono profesorskie nastąpi klasyfikacja. Choroby skórne 
Lekcije już się rozpoczęły, —Zapisy trwają, weneryczne 


Kancelarja czynna od g. 9—1 i od 6—10 wiecz. 


i 
Uwaga: Opłata miesięczna od 15 do 20 zł 127-1 MOCZÓPICOWA 


Przyjm, od 9—2 
i od 4—Bwiecz. 
993—7 

MEZAN ITE 


KOMUNIKAT. 


Niniejszem podaję do wiadomości Szan. Publicz- 
ności, że po pewnej przerwie otwieram dziś, we 
wtorek, I5 września m. b. NAPOWRÓT istniejący 
od wielu lat 


Pierwszorzędny Zakład Fryzjerski 


zawierający sałon dla panów oraz pań, jak również dla 
manicure, pedicure, elektr. masaży it. p “i 
Zakład mój, który prowadzony będzie podług naj- 
nowszych hygienicznych wymogów, polecam łaskawym 
względom Sz, Klijenteli. 6 zd 
W nadziei, iż Szanowna Publiczność odniesie się do 
mhie z całkowitem zaufaniem, kreślę się z poważaniem 


L. KRARAUER 


uł. Narutowicza (dawniej Dzielna) 27. 


ST DT. 2-72 GNA 


Wzorowa Szkoła Freblowska 


pod kierunkiem sił wykwalifikowanych, przy gimnazjum 


E. Jaszuńskiej-Zeligmanowej, Południowa 18. 
(iimnastyka szwedzka i rytmiczna, 
Duża salą do gier i zabaw. Ogródek. 
Zapisy codziennie m. 5—? pp. 
Opłata kwartalna 70 zł, l 

=" NL A LOT KT OW ZOO s 


Opieka lekarska 


N.r 252 


Z dniem l-go października zostanie 
otwarty 


Komplet Freblowski 


z początkowem nauczaniem (kl, A 
i B) i gimnastyką rytmiczną. 
Zapisy dzieci od lat 4—7 przyjmuje 
M. HARTMANÓWNA 
i K, HAYMANÓWNA 
Kilińskiego nr. 44, m. 11 


od 11—1i 4—6, 


a 


Głuchoniemych, umysłowo nie- 
dorozwiniętych i cierpiących na 
zboczenia mowy naucza i kieruje 


|. Lichtenstein 


Aleja 1-go Maja 11. 
Przyjmuje tylko od 5 — 6 po poł 


7119—1 

Ogłoszenia | frzy>ląka! się du- 

b ży pies od po- 

drobne lowania, ciemno- 

łonie e poda, Pa 

anicka, ul, Pio- 

Nauka | WYCKOW, | tra teo.” tio- a 
rak > lekcji 

i konwersacji 


bezpośrednią me- 
todą Ansona. 6—8, 
Piotrkowska N: 84 
m. 14, prawa ofi- 
cyna. 7016-2-n 
Jpzelskiego i nie- 

mieckiego, kon- 
wersacji udziela 
młoda pani. Piotr= 
aowska 102 II p. 
od 12-ej — 5ej i 
6-ej— 10-ej, 15:5-0 


zz ZK 


kupno i sprzedaż 


0 kazyjnie do 
sprzedania szafa 
duża. Radogoszcz, 
ul, Księdza Brzóz- 
ki 85, róg Hajzle- 
ra, u Jaskó.skiego 
936—5-k 
olant bryczki 
lekkie, resorki, 
rolwagi, sprzedam 
Kilińskiego 32. 
059—2 k 


inkale, mieszkania 


je wynajęcia 2 po» 
koje z kuchnią 


od gospodarza, O=, 


ferty sub, „Xe 18%, 
120—1-m 

je - krajowiec 
kawaler poszu- 
knje komfortowe 
20 pokoju, możli- 
wie z lazienką w 
śródmieściu, Ofer- 
ty sub, „Szwed“. 
068—5-m 
poka! z utrzyma- 
niem do wyna- 
jęcia. UI, Cegiel- 
niana Mè 85—8, od 
12—4, 974-5-m 
jo*0) komtortowy 
z utrzymaniem 
dla 2 osób War- 
szawa, Sienkiewi- 

cza N 4, Minc. 
7002-5-m 


poszakuję miesz= 
kania 2 pokoje 
z kuchnią z wygo- 
dami w śródmieś- 
ciu Zgłoszenia z 
podaniem warun- 
ków do Administr. 
„Głosu Polskiego* 
pod „Słoneczne*. 

7008-5-m 


qokój ładnie ume: 
* błowany jest do 
wynajęcia, Piotr- 
kowska 145 m. 8. 

057-3 m 


pokój z osobnem 
wejściem do wy 
najęcia. Południo- 
wa 58 m 19. 
067—5-m 
o 


Doniesienia tom. 


pinana Pipiko- 
wa przyjmuje za» 
mówienia pań. 

Piotrkowska 152, 
m. 14. 906—7-d 


Interesy handlowe 


Ke dom niedu- 
ży na SS eh 
warunkach Ofer- 
ty pod „Dochodo 
wy“ do „Giłosu”. 
095—2-h 


Lagubione dokum. 


UE TE: Abram 
Cegielniana 6, 
zagubił  paszpoft 
aby wydany w 
odzi. „102—5-2 


itecki Leon zgw 
I bit kartę odro. 
czenia rocz. 1901 

118—5-2 


chindler Leoka' 
dja zgubiła do 
wód osobisty, Wy- 
dany w Łcdzi, Ki. 
lińskiego 154. 
7045—5:2 


pozytdoch Wła 
dystaw zgubil 
książeczkę woj 
skową rocz. 1890, 
114—1-z 


Maister Praw 


poszukuje odpo- 
wiedniego zaję: 
cia. 
Chętnie u Ad- 
wokata, 
Wiadomośc: Te- 


lefon 12-96. 
116—1 


KUPIE 


UŻYWANE v“ 
dobrym stanie dti 
gie damskie palto 

karakułowe, 
Oferty pod „L, T." 
do administracji. 
109—2 


Ur. med, 


E. ZeliQSNOWA 


Akuszerja, choro- 
by kobiece i we- 
neryczne (kobiet). 
Usuwanie włosów 
elektrolizą. 


6 Sierpnia 1 (Bened,) 

Przyj, 1—4, nieza- 

możnym ustępstwo 
7050 - 10 


Dr. 
ADAM 


Maszlanka 


Ul. Zawadzka 16a 


Telef. 43-23, 


6930-5 


Początki natki, — 
U 
970—3 


Redaktor odpowiedzialny: Włtadysiaw iażalski. 


